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15-minutowe posiedzenie Sejmu
Komisja budżetowa rozpuirzyła budźei P. Prezydenta

p o  p rze r^ e . spowodow ane] 
pdro«.zeiuem zesji budżetowej, 
tębrai się  wczoraj po raz pierw 
i f y  Sejm  i komisja budżetowa. 
Komisja przystąpiła do obrad 
nad prclim inaizein budżetowym  
Ul Ok 1934/35.

Komisja rozpatrzyła wczoraj 
budżety prezydenta Rzplitcj o- 
raz N ajw yzszei Izby Kontioli 
Państw a. Budżet Prezydenta re 
ferował pos. Czarna.

WydaiKł jwrdimmuie się w 
w ysokości 2.604.250 zł., dc,-bo­
dy za4 w  w ysokości 202.170 zl. 
Uposażenie Prezydenta wynosi 

,000 żf. Rcfer nt wskazuje, 
wydatki w  iytn  pudźede u- 
ły  dalszemu obniżeniu. 

dvskusji zabrał etos pos. 
Świątkowski z  P . R. S.. który 
krytykow ał wydatki reprezen­
tacyjne i za'H)Wicd7iał przy bu 
dżetacit odpow iedzialnych hń-

titrów dyskusja w  shhtwie ac 
etów  Prezydenta Rzplitej o- 
fa z  w yroków  Śmierci. Mówca 

Odwładcza, że  w  e r g u  ostał 
llfcłż trzeć., lat było około 2"0 
Wyroków śmierci. co  jest licz­
ba ńaaftłłerrją i w ywołuje Złe 
w rażenie zayrimicą. W icetrar- 
tąatejc Polakiew icz zaznacza, 
f i  ip rsw a  ta nfe rna nic wspói- 
Mjjto z sancehirn cywtte* Pre- 
i y l ę i t U  R zJiu tf.

Zfcdlei nó$. Czuitui n ferow ał 
fcralżet N. 1. K., który również 

kie w yw olai żadnej dyskurn p a 
«  pytaniem  pos. Rymaira (KI. 
'ar.) w  sprawie kontroli na Ślą 

Śku. W yjaim eu udzielił prezes 
dr. Kamiński. P o  przyjęciu tych  
budżetów prezes komisji jjjyrK. 
przedstawił program grac ko- 
misji na bieżący u d zień  
.. Włporaikze plenarne yosiedic  
• l*  śeilliu należy do naikrót- 
tżycił, jjj trwało zaledwie id  
nuiiut. Na wstępie posiedzenia 
ma szalek switalski lakoinumko 
wał izbie, . e otrzymał od ministra 
Uta. bu żainkhięcie rachunków 
państw ov ycn m  okrer buuzeto- 
w y 1951/32. Zant.ńtięeie odęsła- 
yta do komisji budżetowej; Zka- 
fet odesłano do komisji skarbo­
wej i d  rozporządzeń w spra­
wach celnych.

Następnie zabrał etos marsza 
tek Sejmu i wygłosi, przemówić 
iiire dla ue? rżenia zmarł”Ch oos- 
lów #. p. Piekarskiego <B.B. i o- 
ra; b. j. Jaegera (B.B.). Izba 
prże* powstanie nezclłji patr ięć 
tmatłych. Puczem S eir  stwier­
dzi? wygaśnięcie mandatów trdaj 
łych posłów.

ZKolei marszatek Sejmu za­
wiadomił Izbę, ze Otrzymał od 
prokuratora Sądu Okręgowego w 
Warszawie pismo z zawiadomię 
niem, i i  wyroki na b więźniów

orresk-ien uorawómócnijy się, wo 
bec czego marszałek Sejmu wzy 
wa Izbę do stwierdzenia, ie  mań 
daty tych posłów w ygany, Pos 
Róg (Str. Lud.) prosi o głos, ale

Marrzałek oświadcza, że w tej 
sprawie nie może udzielać głosu, 
pós. Róg muże jedynie zaprote­
stować przeciw zawiadomieniu 
o wygaśnięciu mandatów. Wo-

Z w y c ię s tw o  B B A R

Dotychczas jtrzymane przez 
nas wyniki wyporów simorządo 
wych w Małopolsce świadczą 6 
tałkowitem zwycięstwie B. B. 
W. R.

W woj. krakowskiem dana z 
U  miejscowości dają następują­
cy obraz wyborów: na 270 man­
datów w tych miejscowościach 
BBWR zdobyło 218, Stronnictwo 
L udowe —  8, Endecy —  3, P. P 
S. — 8 oraz w Tarnowie razem z 
BunJem —  17 mandatów, azicy 
—> 4, bezpartyjni —  4, Niemcy —

5, sjoniści —  lg inne żydowskie 
ug-upowanii —  2.

W woj. łwofwkkiem na 16 miej­
scowości 1 264 mandatów BBWR 
zdobyło —  220 mandatów, Undo

24, Str. Lud. X  Blok P, P. 
S. r Śib bud. w jednej miejscowo 
ści r -  6, P, P ..&  1, w innej
miejscowość P. P. S. i  Bundem 
-  I* Starorusini —  1, Sjomsci —  

3, ortodoksi —  16, pozostałe man 
daty bezpartyjni; narodowcy. Ch. 
D.

W  woj. tantopdkskiem na 8

miejbcowoscl i 136 
BBWR zdobyło 78

mandatów
mandatów,

Utido — 12, ND — 4, Sjoniści —  
13, Ortodoksi —  5, inne ugrupo­
wania żydowskie —  9; pozostałe 
tńandaty: bezpartyjni, Starorusi­
ni, ugodowe listy.

W  woj- stanisrawowskiem na 
i2  m iejscowości i 260 manda­
tów BBW R zdobyło 172 man­
daty, bezpartyjni — 5, różne 
ugrupowania żydow skie —  48, 
ukrdińskie l

osadziły władze rumuńskie
BUKARESZT (PA T) P o d - | Policja zatrzymała ita prowincji, J tów usłłowałs zorganizować ma-

w związku z dokónanę rftw.nją 
300 osób. W  Bukareszcie |8 u  
W ieczorem mata grupa studen.

ei*s rewizji W łokat&ch „Gwatdji 
Żelaznej", skonfiskowano bardzo 
óbiity matęrjal kompromitujący.

tacjt w Biikart-rzrie. Policja 
bez trudu róźprosźyia manifeśtan 
tów.

Krwawy pościg za zabójcą hitlerowca
HAMBURG (PAT) —  Fod- 

cza- starć w Hamni zastrzelono 
członka bojówki hitlerowskiej. 
Zabójca w czasie ucieczki zranił

• .....

ciężko trzech policjantów i zdo­
łał uciec do Dortmundu 

1 ant wyśledziła go poticju w 
jednym z podmiejskich domów. 
Wywiązała Się ponowo* strzela­

nina, w  której znów dwaj poli­
cjanci zostali ranni. Zabójca 
szturmowca poległ w walce. Zna 
leniono przy nim trzy rewolwe­
ry i mnóstwo naboi.

dziś
n a  2-e ] s tro n  k 

Y M i  o D O W io d a i e te s fu  
n s lc fe k e w s z y c h  w y d a re e A  
z  o s ta tn ic h  la t w  W d r s z a - 

w i i  r- t
«Aniał -  stróż"

Hiszpania w ogniu
Zaburzenia rewolucyjne w His? I W i •kozarze podczas zebrania rtwo

a ... Muclonkfiiw nastaoil wvhucli bambv.panji trwąja w  dalszym  ciągu  
Jakkolwiek wiadomościg przychc 
dzące częściow o okrężną dregą, 
m ówią o stłumieniu ruchu rewołi? 
cyjnego. to jednak sytuacja jest 
daleko jeszcze niewyjaśniona.

Z poszczególnych dzielnic kra­
ju otrzymujemy m. in. następują­
ce informacje:

M AnitTT, jPAT). W  Marfrycle wy 
bttchly ub. nocy trzy bomby, z których 
jrdna przed pc-trfem leościoia hm« 
p-zed jitfn yn  r  banh«v ,  
tów poiicyjnyco.

W  C ernl;«3 j Ettłonea przywrócono 
porz^dfk. W prowłncil Haesca jeszcze 
ckoło lo-ciu miasterrek jest W r§ jKfc 
rew^lucjonUtów.

WALENCJA, (PATi. Lkpfus BSrce 
tona fm- Sewilla wykoleił g \  ol.olo bta 
ęji Pazol wskntetr w yudzenla. żrmzne 
go  mosta. Cześć wozów rioczyfat się 
W przepaść. Rannych jest 4" osóo, Za 
bitych 5,

URENnDA, (PAT). W różnych
pnnktach miasta rzucona szereg bojno 
które spowoaowaly w it.lue szkody

W  Korumj; (Co'opiiC) proklamowa­
no strajk powszechny. Wybuchły dwU  
bomby. którvd: jedna .niszczyła  
transtormator elektryczny,, Miasto oo 
grążoaa jest « cietuaościaci*.

iucjoiiistuw riostafj wybu-Ji bomby 
‘ Iw  7-mto miswetttetoW, M 

ttotmi znaleziono 300 bomb.
(T, (PATi. Wśtanw 

sabotażu wykolei, ae poefee t mej. 
ariona w prówjk# Loyono. Liczby 
ollur nie piożna ustalić. Miasto jest w

rękach rewolucjonistów.
Ostatnie depesze z nocy przy­

noszą całą serję dalszych iiiforma 
cji o zamashacn bombowych, po 
żniarn, walce wojska i policji ź 
dur^em Cześć wojsna staje zre­
sztą po stronie rewolucjonistów.

bec czego poseł Róg żąda, by 
Sejm nie przyjął do wiadomości 
wygaśnięcia mandatów posłów  
brzeskich. W głosowaniu Izba 
stwierdziła wygaśnięcie m anda­
tów posłów W itosa, Lieberma- 
na, Barlickięgo, Kiernika, Uubo 
isa i Ciołkoszu.

Po załatwieniu tych spraw Ił 
ba pizystąm ła do porzadKU dzień 
nego. Bez dyskusji odesłano do 
komisji budżetowej jWszystkię 
projekty ustaw  o dodatkowych 
kredytach M arszalek zawiado­
mił, że następne posiedz^n.e od­
będzie się w piątek ó 4-tej po oo 
łudniu.

CZŁUNKOWtr KOMISJI ęfR A W  
■7AGRANi2LNYCtt M L M .U  

ZWOŁaNSA SESJI
Wczoraj !! posłów cźloiików sej­

mowe) komisji spraw kaferanitznycłi 
wystosowało do prezesa komłsll no 
s*a Radziwiłła list t  zadailiem zwo­
łania posiedzenie kom’sji. Podoisat.i 
wskazała, ze od marce ubiegłego rn 
kc Sejm hle min* tPoZnOści zftjmor i 
nla się sprawami polityki tżgfWcz- 
nej, a od chwili ifej del i ttjAm  za­
szło w nidabzte politycznym.

30 stonnf n r u zir  
w Woroehcie

Wczora W niektórych okoli­
cach Polski nastąpiło v.^^ogó- 
dt^ńić i ina-znć ó.'riizęnje tSmpe 
ratury. Na póruoriJU rólśki na 
Śląsku, w  Tatrach, temperatura 
sjiadła do 27 siopni, w \Vor3chi- 
cie nawet do 30 stopni ndriizej 
zera.

W pozostałych dzielnicach kra 
ju temperatura utrzymuje Się od 
4 do G stopni (na wybrzeżu —  ł  
stop.).

Katcstrafa 
drużyny spertewel

BERLIN. (°A T  ) poo hfcićii 
bergiem pociąg najechał tik ś«- 
mochod ciężarowy z przyczep- 
ką, który wracał t  ża\yodow dni 
żvn piłki nożne, 8"-iu ćięźkt ran­
nych uczestników r"wooów od­
wieziono do srpłtala.

D w ie  k a ry  śmierci

W cfóśiiy^ł wlęężóreni dni* 
IB listopada ,b. r. pod ójtnanii 
Itoiftńnifiutieirdw (Ryczkl. pow; 
Ra"'a Ruśita) padł strfdl Karar. 
biriowy. Ktfla ttgodztfe ś. p. Ra 
ramę p c w  tnicwicz,.

Smierteluje ranną denafka 
feta jeszcze istzez Klika; (rodzin. 
Przesłuchana f8frtałdk"ńą ło 
tu  śmierci,, iż od dwóch łat u- 
tfzym yw ała bliższe stosunki z 
26-fetnift! H rinlem  Hałasiem. 
który natpawial ia do sDędze- 
nia otodU. OtiŚ odmówiła, gdyż  
chciała, by HafaS Ożenił się t  
nią. Na tera tlę dochodziło mię­

dzy nimi do gwałtow nych kłót-- 
ni, a nawet w dniu 12 listopada 
tją łaś groził Domantewięzów  
nić, że jeśli me przerwie diązy 
łfr .ia zastrzeli.;. , ,t , v

Na podstawie!, tego przedśmier 
tńego o,świadczeni? ■ _ - y^ł^ś 
i jego przyjaciel 23-łetni Michał 
PąnqcZKo zostali aresztowani.

Paneczko przyznał się, że 
Hałaś nąmówił go  do zastrze­
lenia Parani Domaniewicz. 
gdyż zaszła ona w  ciążę, a on 
nie ma zamiaru żenić się z ma, 
Ofiarował mu zato iOO złotych. 

Hałaś o.rzvznal się do winy

Nie mlah ochoty tenlĆ i  de­
natką, bał ślę z e b y  nte zbśtac 
ojcem nicśnionc f0t dziecka.

Hąłaś I Paneczkc .stanęli w 
dniu w czorajsz /m  przed sądem  
aorafnyrr we E,wowie na se>>łi 
wyjazdoy/ej w Rawie Ruskiej. 
Sąd doraźny skazał HałasiS i 
Paneczkę na karę śmierci Przez 
powieszenie.

Również Prezyaent nf"
skorzystał z Drrysługulacegc 
Mu prawa łaśki przeto W: rok 
na obu zorodniarzach zostaj fffy  
k d n a ń ji

PIĘKNA 7ALMAT wv . i Powieść na tle miłośni i straszliwych przeżyć 
l i i *  jł kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
do nabycia we wszystkich kioskach
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Sensacyjny proces o dobra carskie
W  roli powódki występuje hrabina Brassow

Sąd Apelacyjny przystąpił 
Wczoraj do rozpatrzenia sensacyj 
nego procesu Natalji hrabiny Bra 
Sdow o olbrzymie dobra ziemskie 
w pow. częstochowsKim, warto­

ści kilkudziesięciu miljonów zło­
tych.

Natalia Szeremetjewskaia, po 
rozwodzie z pierwszym swoim 
mężem Mamontowem, wyszła po

100 naicle 
iragicznycn i komicznych

„ANIOŁ — STRÓŻ"
Zaledw ie sk o ń czy w szy  obiad, 

nie czekając  n a  resz tę  stolow ni 
ków, B ronek  podniósł się od sto 
łu.

— Już idziesz? — spy ta ła  
m atka.

— W iesz, m am usiu, że co nie 
dzielę idę z kolegam i do sali 
sportow ej na boks...

— W iec idź, choć w iesz, że 
w niedziele w olałabym  cię wi­
dzieć w domu —  w estchnęła 
m atka.

B ronek  m iał dziew iętnaście 
lat. W ysoki. B arczysty , był mo 
cn y  ponad wiek, dzięki u ży w a­
niu spo rtów  od szeregu  lat. Ro­
dzice sie tem u nie sprzeciw iali, 
g d y ż  nauka na tern nie cierp ia­
ła . T eraz  był na pierw szym  ro ­
ku  p raw a  i stud iow ał z wielkim 
tau a iem .

M iał juz w y jść , ale się zaw a­
hał. O ddaw na chciał o coś za ­
p y tać , ale zw lekał. D odała mu 
w łaśnie dziś o tuchy  obecność 
p rz y  obiedzie w uja Ludw ika, 
w osoiego m ężczyzny , k tó ry  ko 
rz y s ta ł ze stanu  kaw alerskiego, 
by ży ć  i używ ać.

— C hciałem  też spy tać , cz- 
10 R odzicom  nie szkodzi, bym  
w yszedł na S y lw estra .

—  W iec nie chcesz z nami 
spędzić S y lw es tra?  —  sp y ta ł z 
w y rzu tem  ojciec.

—  C hciałbym  i ow szem , a 'e  
k ilku m oich kolegów  postano­
wiło tę noc spędzić razem . Z a­
mówili naw et sto lik  w  re s tau ra  
cji. Z aprosili m nie do kom panji.

—  G dzie to m a b y ć?  —  sp y ­
ta ł w uj Ludwik.

—  W  „K aszubiance" —  od­
rzek ł B ronek.

—  J a k  chcesz, to  p roszę! J e ­
s teś  w olnv . Z resz tą  w  twoim 
wieku... —  pow iedział ojciec.

B ronek  w yszed ł. W  jadaln i 
zapad ło  m ilczenie, k tó re  p rze r­
wała dopiero  m atka:

— M ówię w am . że jestem  o 
B ronka niespokojna. T e w szy ­
stk ie p re teksty  —  sport, kuLc- 
dzy  I t. d., to mi sie w y d a je  coć 
nieczystego . B oję się, czy  za 
tem  nie k ry je  się jak aś  kobieta, 
k tó ra  mi sy n a  sp ro w ad za  na 
bezd iu ża . C ałkiem  serjo .

—  O, Róziu, m yślę, że p rze­
sad zasz! B ronek jest. chw ała 
Bogu, zdrow ym , rozsądnym  
chłopakiem . Nie dałby sie tak 
wodzić z a  nos —  zaoponow ał 
ojciec.

—  T y  tak  zaw sze jesteś  zbyt 
u fa jący . A ja  ci mówię, ze to 
n ieczy sta  sp raw a. Jak ie jest 
tw oje zdanie, Ludw iku? *— 
zw róciła  sie do b ra ta .

—  Żeby cię uspokoić, sam  się 
przekonam . W padnę do „K aszu 
bianki" na chwilę, kolo półno­
cy  i rzucę okiem . Zobaczę już. 
w czy jem  tow arzystw ie  siedzi 
B ronek. A jak zobaczę coś po­
dejrzanego , to  już, nie obaw iaj 
sie. przem ów ię mu do rozutm

— Daj Boże, żeby cię usłu­
chał!

—  Ależ Róziu! Jestem  naj- 
Dćwnieiszy, że niepokoisz się 
bez powodu —  w zruszy ł ram ie 
nami pan domu. —  Poniekąd  
rozumiem go, Pcstaw Sie w ie-

cawszych wydarzeń 
z  ostatnich lat w  W arszaw ie

go położeniu! C zy to w esoło w 
jego w ieku zam knąć sie z ro ­
dzicam i? U w ażam  to naw et za 
natu ralne, że szuka raczej to ­
w a rzy stw a  swoich rów ieśni­
ków.

—  Jak iś  ty  naiw ny! C zy  ja 
m am  co przeciw  rów ieśnikom ? 
P ew na jestem , że jak aś  zla ko­
bieta usidliła m ojego syna!...

P an  Ludw ik do trzym ał obiet 
nicy, danej siostrze. W  noc syl 
w estrow ą, w y stro jo n y , wszćui 
do „K aszubianki'4 i ro ze jrza ł 
się po zapełnionej, ja rz ące j od 
św iateł sali, pełnej w esołego 
gw aru  i m uzyki. Nie m yśla ł wca 
Ie potępiać siostrzeńca. Nawet, 
o ile B ronek m a jak ąś  tam  mi­
łostkę, to u licha, je s t p rzecież 
m ężczyzną! Jeśli zobaczy  go z 
jak ąś  kobietką, p rzy w ita  się, 
schow a m o ra ły  do Kieszeni i- 
p rzyrzekn ie , że w domu nic nie 
powie.

W  restau rac ji było ty lu  goś­
ci, że pan Ludw ik nie m ógł się 
zorien tow ać. N agie od stołu 
p rzy  o rk iestrze  p rzepchnął się 
doń jak iś  elegancki m łodzieniec 
w sm okingu. :

—  Dobry w ieczór, w uju! J a ­
kie mile spotkanie!

—  Ach, to ty B ronku? Nig­
dy w' życiubym  cię nie poznał! 
M ożna się do w as p rzy sią ść?  
Nie będę krępow ał tw ojej tow a 
rzyszk i, co?

B ronek p rzeprow adził go  do 
stolika, gdzie siedziało trzech 
sy m p aty czn y ch , m łodych s tu ­
dentów .

— A gdzie tw e ja to w arzy sz ­
k a ?

—  Ja k a  to w arzy szk ą?  zdu 
m iał się B ronek.

—  No, nie m asz sie co krepo 
w ać w m ka. Nie powiem  w do­
mu. Ach, to ta  zapew ne!

M iędzy stolikam i sz ła  w ich 
kierunku jak aś  podchm ielona 
m łoda kobieta.

—  Amż ja nie znam  tej pani!
—  W szy stk o  jedno. Z aprosi­

m y ją do stolika! — zaw yroko  
w ał podoctiocony w ujek. —  P a  
ni nie pogardzi naszem  tow a­
rzy stw em ?

O w a n iew iasta z  zaw odu nie 
gardziła  n iczyjem  to w arzy s­
twem i chętnie usiadła p rzy  wu 
ju Ludwiku. M łodzieńcy, z po­
czątku onieśm ieleni obecnością 
„ćm y “, stopniow o rozruszali 
się pod w pływ em  likierów i ba­
wili się, jak  młodzi tylko p o tra­
fią się bawić...

O czw arte j nad ranem  jeden 
z m łodych pożegna} się. Chw i­
lę potem  drugi. P o  kw adransie  
trzeci. W reszcie i B ronek  w stał 
od stołu.

— W uj rui w ybaczy, ale 
che.nłbyin już w rócić do dftjnu.

_W uj Luuwik chciał się pod­
nieść, ale poczuł na szy i ciep- 
te rarm ę kobiety. Z rezygnow ał:

—  W iesz co, B roniu, ja  tu 
jeszcze trochę zostanę. T y  idź, 
m asz rację. Ale, wiesz, nie mów 
o mnie w domu. C o? M ogę li­
czyć na ciebie?..

wtórnie zamąż za rotm istrza 
gwardji W ulferta, poczern w 
1912 r. zkolei została nieuznaną 
prawnie żoną, wielkiego księcia 
M ichała Aleksandrowicza, młod­
szego brata cara Mikołaja II. Ksią 
że Michał przez pewien czas, aż 
do urodzenia się syna cesarskie­
go, Aleksego, b y t1 następcą tronu 
rosyjskiego.

W jakich okolicznościach zo­
stał zaw arty ślub z ks. Michałem 
w W iedniu, w r. 1912, nie można 
było dokładnie wyjaśnić, choć 
d la  spraw y ma to zasadnicze zna 
czenie. •

Dobra sporne zostały ukazem 
carskim nadane ks. Michałowi, a 
po odzyskaniu niepodległości 
przeszły na własność skarbu pań 
stwa, na mocy traktatu ryskiego, 
który przewiduje wywłaszczenie 
na rzecz Polski wszystkich m ająt 
ków rodziny carskiej.

W  procesie hrabiny Brassow, 
podającej się za spadkobierczy­
nię rozstrzelantgo przez bolsze­
wików wielkiego księcia Micha­
ła, a domagającej się uznania pra 
wa dziedziczenia, ciekawe jest, 
czy powódka b y k  rozwiedziona 
z poprzednimi małżonkami, Ma- 
momuwem i Wulfertem i czy wiel

ki książę mógł zawrzeć ważne 
małżeństwo bez zezwolenia panu 
jącego cesarza

W iadomo, że Mikołaj II był 
przeciwny małżeństwu brata  i do 
wiedziawszy się o tym po fakcie, 
pozbawił go szarży wojskowej i 
zarządu nad własnym majątkiem. 
Ułaskawienie księcia nastąpiło 
dopiero po wybuchu wojny, gdy 
brat carski udaw ał się na front, 
jako dowódca „dzikiej dywizji'4. 
W ówczas żonie księcia nadano 
tytuł hrabiny Brassow od nazwy 
dóbr Brassowc na wschodzie Ro 
sji.

Po wybuchu rewolucji bolsze­
wickiej w Rosji i śmierci męża, 
hrabina uciekła zagranicę za pasz 
portem, wydanym przez hetmana 
Ukrainy, Śkoropadskiego, a obec 
nie przebywa stale w Paryżu.

Drugi akt procesu, przegrane­
go w pierwszej instancji, budzi 
powszechne zainteresowanie, tak 
zarówno ze względu na niezwyk­
łość samej spraw y, jak i osoby, 
biorące w niej udział. .

P ro ces  uleg? odroczeniu z po 
wodu zby t późnego doręczenia 
obronie odpowiedzi na apelację 
p rzez P ro k u ra to r ię  G eneralną

Zitteg, który skończył się śmiercią
Na ławie oskarżonych zasiadła 

w cźóiaj Akuszerka Janina Szy­
m ańska (Kościelna 10), k tórtj 
prokuratura zarzuca dokonanie 
zaoiegu spędzenia płodu, z rezul 
tatem śmiertelnym, ha osobie mło 
tlej mężatki, 23-letniej Koszew­
skiej.

Mąż Koszewskiej był w woj­
sku, gdy zaszła ona w ciążę, to 
też postanowiła dokonać sztucz­
nego poronienia i z tem udała się 
do akuszerki. Po operacji, stan 
zdrowia pogorszył się. Położyła 
się do łóżka. Po paru dniach a- 
kuszęrka odwiedziła ją  i wezwa­
ła lekarza dr. W yszogruda, który 
Uspokoił jpaćjentkę, że choroba 
jej nie jest ciężką.

Koszewska leżała Więc nada) 
w domu, a akuszerka odwiedza­
ła ją, robiła zastrzyki z polecenia 
lekarza, iue mówiąc zupełnie do­
mownikom, ani o tem, że sama 
jes” akuszerką, ani o istotnej 
przyczynie choroby Koszewskiej. 
Gdy jednak stan z każdą minutą 

.pogarszał się, Szymańska nagłos 
zawodziła, że nie jest temu win­
ną, bo radziła odrazu zabrać cho 

. rą do szpitala.

—  Może państwo mają żal dc 
mnie, —  mówiła, —  ale ja  też 
nic nie zawiniłam, wezwałam 
przecież lekarza i ten zapewnił, 
że jest dobrze, ja  go osobiście 
pytałam i orr mnie uspokoił...

W ezwano drugiego lekarza, 
dr. Janczewskiego, który orzekł 
krótko, że chora dostała zakaże­
nia. Przewieziono ją  natychm iast 
do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła.

Akuszerka Szymańska nie przy 
znała się do winy, tw ierdząc, że 
jeszcze nigdy nie dokonywała 
przerwania ciąży. Znała Koszew 
ską od 3 lat, bo oddaw ała jej swo 
je sukienki do prania. P rzyniósł­
szy raz do niej suknię, zastała Kc 
szewską w łóżku chorą, narzeka­
ła, że się podźwigała czy spadła 
ze schodów i dostała krwawienia 
oraz ogromnych bólów brzucha. 
W ezw ali więc do niej lekarza, 
który uznał, że to nie ciąża. Ona 
też nie wiedziała, co to jest.

Akuszerkę bronił adw . Tyko- 
ciński.

S ąd  uniew innił akuszerkę z 
braku dowodów.

Panu się  należy?
A  mn.e nic?

(S . F .) Już dawno minęło lato, 
jesień bym już wpełni, kiedy p. 
Benjamin Rozenkranc, subjeKt w 
sklepie p. Leona W ajnoauma, 
podszedł do szefa i powiedział 
nieśmiało;

—  Panie szefie, przydałoby się 
tiochę odpocząć.

—  Wiem, wiem. —  macnnął z 
rezygnacją ręką p. Wajnbaum. 
—  /.ona innie to Stale powtarza. 
Że ja  sie przemęczam, że ja  s it 
rujnuje, że ja  powinienem odpo­
cząć. Ale czy w dzisiejszych cza­
sach, kiedy niema co ronić, moż­
ną sobie, pozwolić na odpoczy­
nek? Za co odpoczywać?

P. Benjamin spuścił skromnie 
oczy.

Panie szefie. , Mnie sie nie
rozchodzi, żeby pan Odpoczął.

—  Tylko co? —  zdziwił się 
szef.

.— Mnie sie rozchodzi. żeDym 
ja  troszkę odpoczął. Mnie sie na

Jutro trzynaste o;to p. -ł u ;
t, „CnotLwa doU ta." Jfcts

P. Wajnbaurft spojrzał i  Wy- 
na sw e/n  współoraeuwu;

—  Panie Beniek. Jak panu nie
wstyd? Szef już 10 lat nie odp-i 
czywa, a pan dopiero co, trzy la­
ta temu, był tydzień w Palenicy i 
już znów pan chce?

— Mnie sie należy urlop co 
rok.

—  Panu sie należy’  A mnie
sie nie należy? Kto mnie da ur­
lop, kto? Pan myślisz, ż t jak ja 
pójdę do inspektora Drący i po. 
w.em, że ja, W ajnbaum, nie m!a 
iem 10 lat urlopu, to jego iO coś 
obchodzi? Ą pan mówisz należy 
się... Dosłaniesz pan w przysz­
łym roku, jaą  kryzys sie skoń­
czy.

P. Benjamin nie chciał jednak 
tak ulugo czekać na należny mu 
odpoczynek i w brew  woli szera 
wyjechał na 2-tygodniowy urlop. 
Po powrocie jednak szef odmó­
wił mu zapłaty za urlop i nie 
chciał go zpowrotem przyjąć do 
pracy.

P. Benjamin wniósł SKargę do 
Sądu Pracy i spraw ę wygrał. Do 
stał za urlop j  pełne odszkodn 
w ani*

I W esoły  K q c i f J
W=KO;

PRÓBA.

Czterech panów starało się o 
rękę i serce młodej i bogatej w do 
wy, pani Mortadelskiej, właści­
cielki wędiiniarni. Zawz.ycie wal 
czyli o jej względy i pulchna 
wdówka nie mogła się zdecydo­
wać na wybór. Wreszcie oświad 
czyła im:

—  Muszę poddać was próbie. 
Próba mi wskaże, który z was 
jest na męża najlepszy.

— Jaka to będzie próba? — 
zainteresowali s.ę panowie.

—  Moja rzecz! Nie wasz inte­
res.

Panow ie pokornie czekali na 
decyzję swego ideału. Aż pewnej 
niedzieli pani M ortadeiska nazna 
czyła każdemu ze swych konku­
rentów randkę na ulicy Z każ­
dym umówiła się oddzielnie o tej 
samej godzinie, na czterech róż­
nych rogach ulicy.

Każdy z panów , nie w iedząc 
o pozostałymi, staw ił się punktu 
ainie. Ale mijały kw aaranse i go 
dżiny, a w dówka nie zjaw iata 
się..

Mróz był siarczysty. Panow ie 
marzli w straszliw y sposób, tu­
pali nogami, tarli sooie uszy i 
mruczeli wściekle-

—  Niema interesu kochać się 
w zimie. Przez te cholerne w d o ­
wę całe nogi sobie odmroziłem.

Dopiero po dłuższym czasie, 
każdy z osobna spostrzegł, że na 
trzech pozostałych rogach, m ar­
znie trzech jego rywaii.

—  Aha. — domyślili się pra­
wie jednocześnie. —  T o jest ta 
próba. Chce się baba przekonać, 
kto dłużej będzie na n ą czekał. 
Kto mocniej z miłości zmarźme.

I zaczęli komDinować, jakie 
dać dow ody sw ego uczucia. Je­
den zwilżył sobie uszy wodą, że 
by się mocniej odmroziły, dru­
gi i trzeci wsadzili ręce w śnieg, 
'zw arty zmoczył trzewiki. Do­

piero zmrok przerwał ten wyś­
cig odmrażania.

Pckolei zaczęli się schodzić du 
wdówki.

—  P atrz  pani —  powiedział 
pierwszy, ściągając trzewik i 
skarpetkę, — jak ja panią ko­
chani- Całe nogi z czekania od ­
mrożone.

  Uszy w idzę też — zauwa­
żyła wdowa.

—  Uszy frajer. Dopiero na no 
gach pani moją miłość zoDaczy. 
Całe popuchnięte.

Drugi, jako dowód miłości, 
prócz odmrożonych nóg i uszu, 
przyniósł jeszcze odmrożony 
nos. Trzeci i czwarty ręce.

W ów czas wdowa westchnęła 
ciężko i z politowaniem pokiwa­
ła głową.

—  Żaden z w as dla mnie n.a 
męża niezdolny. Specjalnie chcia 
'am , żebyście na mrozie postali. 
Dla próby. Bo u nnie w sklepie 
zimno i mąż jak skłonny do od­
mrożeń — nic nie wart. Nie wy­
trzyma, ja a  mój pierwszy.

NapoieoaSadek.
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Na fałszywym 
tropfe

(gór.) D onosiliśm y o potw or  
nem m orderstw ie, dokonanem  w  
Poznaniu na osobie niejakiej 0 -  
grodow skiej i je j synku , S ta ­
siu.

Spraw a p o to czy ła  się  nor­
m alnie: p rzy b y ła  policja i po 
przeprow adzonem  dochodzeniu, 
k tóre obnażyło  pew ne d ra s tycz  
ne szc ze g ó ły  z  p ryw atn ego  ż y ­
cia O grodow skiej, aresztow ano  
pod  zarzu tem  dokonania pod­
w ójn ej zbrodni — m ęża l ojca  
zam ordow anych  —  O grodow - 
sk iego!

D odajm y, t e  zbrodnie u jaw ­
nił w łaśnie aresztow an y. A ir 

to  nie b y ł w a żn y  szczeg ó ł w 
śled ztw ie , bo znane sa  w yp a d ­
k i bezczelności zbrodn iarzy . 
Uiem niej O grodow ski s tan ow ­
czo  w yp iera ł się  w iny. R ozpa­
cza ł p rzy tem  w  sposób tak... 
ludzki, t e  serca prow adzących  
ś led ztw o  om al nie zm ięk ły . Od 
sen tym en tu  do obow iązku dro ­
ga  ogrom nie daleka. I d latego  
zapew ne rozpacz O grodow skie  
go potraktow ano jako św ietnie  
zagraną sceną.

M inely tygodnie. P o  w ycze r  
pujących przestuchiwardach 0 -  
grodow sk l p rzyzn a ł s ie i  —  Za 
m ordowałem  sw ą  to n ą  —  oto  
b y ły  °traszne, oskarża jące sio  
wa. Ś led ztw o  trium fowało.

T ylko , t e  zw ło k  zam ordow a­
nego S tasia  n it udało się odna­
leźć. Znów dochodzenia. W  
m ięd zycza sie  O grodow ski co­
fnął zeznania. Nowa zagadka. 
Tem po śled ztw a  bynajm niej 
nie zm n te jszy lo  nią. W krótce  
O grodow ski miał stanąć przed  
sądem . Groziła mu kara śm ierci.
I nagle przypadek . Z w łoki S ta  
sia znaleziono. A  w  dni kilka  
sch w ytano praw dziw ego  m or­
dercę K azim ie .za  Łabędziew i- 
cza . słynnego „K azika  - dusi­
ciela", kochanka zam ordow a­
nej!

O grodow sklego zwolniono. 
Po 11-tu tygodniach  pobytu  w  
więzieniu, pod hańbiącym  a tak  
s tra szn ym  zarzutem . O grodow  
ski cudem  uniknął śm ierci. D yl
b y  ofiarą om yłk i ś ledztw a . __

N iestety . Zdarza się, t e  śledź  
rwo k ro czy  po fa łszyw e j dro ­
dze. B yw a ją  bowiem  nieraz 
skom plikowane zagadki. T ylko , 
kto i czem  zapłaci O grodow - 
shiemu za  jego  nieludzkie cier­
pienia!!

Sensacyjna K ra d zie ż cennej kolji
„W ytw orn y klient" —  Fa łs zy w y  doktor —  Tajemnica pokojów hotelowych

(S ła w )  O d pew nego czasu nie m iał Już żadnych  wątpliwo
panow ała n iepokojąca cisza 
w śród  znanych  w łam yw aczy  
k asiarzy . S tan  ten  m ożna było 
różnie tłum aczyć, tem  niemnie, 
o rgana bezpieczeństw a słu sz­
nie uw ażały , że „djabeł nie śpi“ 
i bynajm niej nie zak łada ły  rąk  
Mimo to zd a rzy jo  się... ale nie 
uprzedzajm y .w 

Do znanego JdM lera w P a ry ­
żu zgłosił się ^ sd w o rn ie  odzia 
ny jegom ość, p rosząc  o zap re ­
zentow anie kolekcji cennej bi­
żuterii. Sposób zachow ania się 
Jegom ościa w skazyw ał, że po­
chodzi on z lepszej sfe ry  i Jest 
p rzy zw y czajo n y  do w y d aw a­

nia rozkazów .
Nic więc dziwnego, ze Jubi­

ler, choć był pod w rażeniem  
p o w tarza jący ch  się często 

bezczelnych k rad z ieży  hoch­
sztaplerów , bacznie obserw o­
w ał sw ego klienta, Nie zauw a- 
w aży ł jednak  nic podejrzanego.

N ieznajom y po obejrzeniu ko 
lekcji w ybra ł p rześliczną ko- 
lję, w artości 400.000 franków . 
Zkolei klient poprosił jubilera, 
by  udał się z nim  do hotelu, 
gdzie zam ieszkuje 1 tam  w rę­
czy  m u żądaną sum ę. Jubiler 
serdecznie ucieszył się, gdyż

ROZWIĄZANIE ZADa NIA 
„SŁUŻĄCĄ ZŁODZIEJKA-

Na zadanie to nadeszło 24S odpo* 
wiedz!, z których 28, lako nleodpo- 
wiadających warunkom (brak w y­
cinka „Siadami Przestępców") nie 
było branych w  rachubę. W odpowie­
dziach " w y  eh niektórzy Czytelnie*' 
domyślali się, że przyznanie »i“ słu­
żącej w skazyw ało na nią lako na 
sprawczynię kradzieży. Odpowiedź 
ta nie jest prawdziwa.

Rozwiązanie winno brzmieć: „ 0 -  
ględziny biurka w ykazały na zam­
ku ślady palców. W czasie przesłu­
chania służące] dokonano odcisków  
z je] palców. Na podstawie daktylo­
skopii stwierdzono, że odciski pozo­
stawione na biurku są Identyczne z 
odciskami pa’ców  służące] I to za­
decydow ało o aresztowaniu złodziej­
ki".

Za dobre rozwiązanie nagrody o-
trzymu]ą: t) R. Żeromski (Kowel,
Krucza 10), 2) Józef Lewandowski 
, «V-wa Gościniec S), 3) F. Fiioiek 
(W -wa, Llbawska 61, 4) W. Makow­
ska (W -wa, W ioula 21), 53) A. Zło- 
taszewski (W -wa, Marszałkowska 
56).

Po odbiór nagród należy zgłosić 
się dnia 19 grudnia w godzinach 
10 —  3 pp. do administracji „Osta­
tnich Wiadomości". Czytelnikom z 
prowincji nagrody w yślem y pocztą 
w  tym samym czasie.

ści, że n ieznajom y jest god­
nym  zaufania k lien tem , Poleciw  
szy  subjektow i, by  zastąp ił go w 
czasie nieobecności jubiler w ziął 
kolję i opuścił m ag azy n  w tow a 
rzystw ie  hojnego klienta.

W siedli do taksów ki i po uply 
wie k ilkunastu  m inut znaleźli 
się przed hotelem . Gjdy pano­
wie weszli do hallu pow itaj ich 
głęc-Dkim ukłonem  portjer. j e ­
dnocześnie Jubiler u słyszał, że 
nieznajom ego ty tu łu ją  ,,panie do 
k to rze“. W inda zaw iozła oby­
dwóch panów na drugie piętro, 
gdzie dok tór m iał swój pokój. 
W reszcie  weseli do pokoju.

D októr usiadł przed  biurkiem , 
o tw o rzy ł szufładę i obojętnie 
począł p rzerzucać paczki ban­
knotów . Z razu  zachow anie się 
dok to ra  w zbudziło  podejrzenie 
Jubilera, sądz ił naw et, że za  
chwilę u jrz y  przed  oczam i lufę 
rew olw eru. A L ni° To o  u j­
rz a ł  napełniło go podziwem  dla 
klienta. W  szufladzie „na  oko" 
m ogło być z oół m Pjona tran - 
ków

D októr w ziął od Jubilera ko­

lję, obejrzał ją  kilkakrotnie I na 
gle).. jęknął!

—  P ro szę  mi w ybaczyć — 
odezw ał się cierp iącym  gło­
sem  — ale m uszę pana opuścić 
na kilka m inut.

To rzek łszy  doktór schow ał 
do szuflady  kolję, zam knął szu­
fladę na klucz i w yszedł z poko 
ju. U płynęło 15 m inut. D októr 
nie w racał. P o  upływ ie pół go- 
godziny jubiler był już zaniepo 
kojony. G dy w reszcie m inęła go 
dżina jubiler zaalarm ow ał służ 
bę hotelow ą.

P o rtje r  zdum iony ośw iadczył, 
że „pan doiktór“ p rzed  pół go­
dziną w yjechał uregulow aw szy 
rachunek.
Jubiler zbladł.

—  A gdzie m oja ko lja? —  
krzy k r ąi.

N a m iejsce p ^ y b y ła  policja a 
w śród  nich znany  w yw iadow ­
ca. Z ain trygow ała  go szuflada. 
Z apasow ym  kluczem  otw orzono 
Ją i w ów czas okazało  się, że szu 
flada Jest pusta! N ajciekaw sze 
by łe  to. iż w  ścianie , o k tó rą 
było  oparte  biurko znajdow ał 
się... otw ór, p row adzący  do ja ­

kiegoś sp rzętu ! N atychm iast 
spenetrow ano pokój sąsiadni. 
O kazało  się, że w  ścianie p rz y ­
ległej do pokoju „ jo k to ra "  wy 
rąbano  otw ór, k tó ry  był z ręcz­
nie zasłon ię ty  szafą. W  pokoju 
tym  zam ieszkiw ał jak iś jego­
mość, k tó ry  w yszedł z hotelu 
przed  pół godziną i do tąd  nie 
wrócił.

S p ry tn y  w yw iadow ca domy 
ślił się resz ty . C ała rzecz pole­
ga ła  na tem, że w chwili, gdy 
„doktór" schow ał do szuflady 
pieniądze i kolję, zna jdu jący  się 
w drugim  pokoju spólnik odsu­
nął szafę, zab rał całą zaw artość  
szuflady  i p rzez nikogo nie nie­
pokojony, opuścił hotel. W  kil­
kanaście m inut potem  „doktór" 
dostał boleści i również; ulotnił 
się.

W  ten sposób dokonano Jed 
nej z najsp ry tn ie jszych  w o sta­
tnich czasach  k radzieży . O czy 
wiście, że fenom enalni złodzie 
je do tąd  nie zostali schw ytan i 
i m ało praw dopodobnem  jest, 
by  ta cy  „m ajstrow ie4* w padli do 
ula. A szkoda!

N a rzę d zia  kasiarskie w skarbcu!
Najnow szy pom ysł chicagowskich w łam yw aczy

(m iecz.) Jednym ze s ta ły ch  w ślad  za nim udał się w ywia-

Szajka kobiet-bandytę!*
(m .) Kobiety, starają się w

każdej dziedzinie życia dorównać 
swym odwiecznym rywalom. 
Szkoda tylko, że nie zawsze wal­
ka ta odbywa się na pożądanym 
odcinku. Choćby przykład.

Na terenie różnych wsi w Ru- 
munji grasow ała od dłuższego 
czasu nieuchwytna szajka, do­
puszczająca się zuchwałych na­
padów na mieszkania prywatne 
zamożnych ziemian i chłopów.

Którejś nocy, bogaty ziemia­
nin Calvarescu obudził się, zanie 
pokojony odgłosami kroków z ga 
binetu. Szybko ogarnął się, zare- 
petował dubeltówkę i tak uzbro­
jony błyskawicznie wpadł do ga 
binetu, gwałtownie odkręcił kon 
takt elektryczny i krzyknął: „Rę­
ce do góry!*4 

Zdziwienie jego nie miało gra 
nic, gdy stwierdził, że opodal sto 
ją 3  nadobne dziewczyny, z któ­

rych najstarsza mogła liczyć naj 
wyżej 19 wiosen.

Bandytki nie były speszone. 
Podniosły coprawda ręce, ale wl 
dać było, że czekają tylko na oka 
zję, by zbiec. Nie uciekły.

PrzyDyła policja. Bandytki a- 
resztowano. W zięte w krzyżowy 
ogień pytań, wydały swe tow a­
rzyszki w liczbie 12 dziewcząt.

Na rozprawie sądowej wszyst­
kie przyznały się do organizowa­
nia napadów bandyckich, poda­
jąc jako główną przyczynę — 
głód 1 Przewód sądowy obfitował 
w niezwykle dramatyczne mo­
menty, szczególnie, gdy zeznawa 
li rodzice bandytek. Nie obeszło 
się bez histerycznych płaczów, 
spazmów, omdleń i t. d.

Sąd okazał się wyrozumtały. 
Biorąc pod uwagę miody wiek 
bandytek, skazał je, po.3 lata wic 
zjenia każdą.

klientów  znanego  banku w  Chi­
cago był niejaki M ax Buns. Czę 
sto  w nosił na  sw e konto  pow aż 
ne sum y.

P o  upływ ie dwóch la t u rzęd ­
nik, z zam iłow ania o d d ający  się 
studjorn śledczym  stw ierdził, że 
zazw yczaj po w izycie Bunsa, 
n aza ju trz  g aze ty  d m osily  o \Vła 
m aniu i rabunku. Co najclekaw  
sze, iż sum y w noszone przez 
Bunsa, ściśle co do cent* odpo­
w iadały  podaw anej w prasie  su 
tnie zrabow anych  pieniędzy i

Z ain trygow ało  to  urzędnika. 
Nie zw ierza jąc się sw ym  zw ierz 
chnikom , zaw iadom ił policję. 
Śledztw o. Od tej chwili Buns 
znikł. Nie udało się naw et u sta­
lić ad resu  B unsa. P o lic ja  chica 
gow ska, po paru  tygodniach zre 
zygnow aia I na tem sp raw a  uci 
chła.

W róćm y do banku. W  ow vm  
czasie za rząd za jący  skarbcem  
w  k tó ry m  jak  wiadom o najroz 
n jaitsi jub ilerzy  1 t. a. deponują 
swe kosztow ności, zauw ażył, t e  
wielu z  p rzy je«dżającvch , ma 
jednakow e w alizki! W  w aliz­
kach tych , nie ulegało to wątpli 
w oścl, zna jdow ały  się kosztów  
ności 1 pieniądze.

Ale fakt, t e  w alizki sa Jedna 
kow ego ty p u  był wielce podej­
rzany . Z arząd zający , cheąę roz 
w ikłać zagadikę, sprow adził po­
licję. W  obecności kilku oficjał 
nych osób, otw orzono jedną z 
w alizek.

I, o dziwo! Znaleziono w niej 
m isternie ułożony kom plet pre 
cyzy jnycb  narzędzi kasiarskicl.. 
O tw arto  i inne w alizki: w y try ­
chy, rak i, „nożyce44 i t. d. Sen są 
c ja f!

Ś ledztw o. C iekaw e, że nie za 
w iaaoininno w łaścicieli banku. 
M oże dlatego, by nie niepokoić 
ich.

P o  Jakimś czasie zgłosił się 
jeden z w łaścicieli w alizki. Cdda 
no ją  b e t żadnych  w strętów . Ale

dOWCŁ.
S tw ierdzono, Iż jegom ość 

w szed ł do m ieszkania, zajmowr. 
nego przez... w spółw łaściciela 
banka, O lm e ra  S tade. Tegc o- 
statn iego  w zięto pod obserw a­
cję I w rezultacie w y sz ła  najaw  
n iezw ykła h istorja.

'O lif ie r  S tad e  był hersztem  
szajk i kasia rzy . 3 an k  zosta ł za 
łożony ty lko w tym  celu, by 
m ieć gdzie chować... zrabow ane

pieniąoze i narzędzia!
S za jk a  była św ietnie zorgani 

zow ana. N aw et w  r/ypadku  
„w sy p y 4* m ow y nie m ogło pyć 
o znalezieniu zrabow anych  łu­
pów, bo k ioby  szukał ich w... 
banku!

S tad e  g raso w ał w  ten sposób 
od  wielu la t i k to  wie. czy „inte 
re s4‘ nie prosperow ałby  nadal, 
gdyby  nie... s tu d ja  śledcze urzę 
dników! Dziś S tad e  i Jego sza j­
ka  zna jdu ją się za  k ratkam i.

Śmierć rozbójnika-uwodziciela
<*) Zdawało się, że tylko w 

romansach kryminalnych napot­
kać można na typy „eleganckich 
bandytów*4, wiele czasu poświę­
cających na sprawy natury miłos 
nej. Typ w rodzaju Arsena Łupina 
— francuskiego włamywacza — 
mógł być tylko wytworem fanta 
zjL

A jednak... Od kilkunastu iat 
postrachem całej Jugosławji był 
groźny bandyta, Miłosz Mitro- 
wicz. Napadał bodaj wyłącznie 
na podróżujących kupców i ogra 
b iął każdego.

Zasadniczo unikał „mokrej ro- 
botv“ , ale w kar jerze swej zano­
tował kilkanaście ofiar.

Wolne chwile od „zajęć zawo- 
dowych** obracał na miłostki. 
Miał szalone powodzenie wśród 
kobiet. Zresztą był to istotnie pię 
kny mężczyzną, zawsze eleganc­
ki, uperfumowany, o wymanicuro 
wanych paznokciach. W  każdej 
wsi czy miasteczku miał swe ko­
chanki. Zapewniało mu to upoj­
ny nocleg, a poza tem roznamięt 
nione niewiasty kryły go przed 
policją.

Ostatnio Miłosz wyspecjalizo­
wał się w porywaniu kupców i 
burmistrzów!! Zrabowaną gotów 
ką dzielił się z poszczególnymi 
wieśniakami i to oczywiście za­

pewniało mu z ich strony dalek® 
idącą pomoc. Policja daremnie 
poszukiwała Miłosza. Nie poma­
gały obławy, ani listy gończe, 
ani nagrody pieniężne.

Dopiero przed kilku dniami zu 
pełnie przypadkowo patrol poli­
cyjny natknął się wpobliżu Bel­
gradu na Miłosza, idącego w to­
warzystwie swego adjutanta Su- 
dicza.

W ywiązała się obustronna 
strzelanina, w rezultacie której 
obydwaj bandyc* zostali popro- 
stu podziurawieni kulami! Zwło­
ki ich przewieziono do prosektor 
jum.

W ieść o śmierci Mitrowicza, 
44-letniego rozbójnika -  uwodzi­
ciela szybko się rozeszła, budząc 
żal, przedewszystkiem wśród je­
go kilkuset kochanek i wieśnia­
ków.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Czytajcie

„W esołe Wiadomości4
C ena 10  g r u u g

1
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P A M I Ę T N I K  S I U Z A C E J
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W acław wszedł.
Patrzył w ziemię, trzymał ręce w kieszeniach.
Ma tam rewolwer! —  pomyślałam.
Poszedł do okna, zawrócił, znów poszedł...
Milczałam. Czekałam, co zrobi, czy też powie.
Nagle zatrzymał się przede mną. Przymknęłam 

oczy. Tak byłam pewna, że za chwilę wyjmie lewol- 
wer i strzeli do mnie! Usłyszałam jego glos i podnios­
łam głowę. Wacław mówił:

—  Dobrze, Tolu!.. Myślałem, że nie zdołam wy­
słuchać tego, co mówiłaśl Czy ty zdajesz sprawę so­
bie, jakie to było dla mnie bolesne? jak  mi każcie twoje 
słowo szarpało serce?.. Zacinałem zęby z bólu, wpija­
łem paznokcie w ciało, by nie krzyczeć, by ci nie przer- 
\cać, nie rzucić się na ciebie! Kiedyś ty mówiła, opęta­
ła mnie myśl, żeby raz położyć koniec mojej męczar­
ni! Ja się nie będę męczył i ty nie będziesz dłużej cier­
piała. Przestanę wyczekiwać twego powrotu, przesta­
nę się łudzić, że przyjdziesz pod mój dach, że będzie­
my znów razem, że będę znów szczęśliwy. Odebrałaś 
mi tę nadzieję! Wyszłaś zamąż! Za niego! To jeszcze 
nic! Kochasz go! Widzę przecież, jak bardzo go ko­
chasz. Nie zdziwi cię więc, kiedy myślałem, słuchając 
twych słów, o tern, by zabić ciebie i siebie. Gdybym 
nie uciekł, nie wiem, czybym potrafił się opanować, 
czybym nie chciał cię po raz ostatni objąć za szyję po 
to... by cię... udusić!.. Opanowałem się!... Dobrze, To- 
lu!..

Owładała mną chwilami zła radość! Dobrze ci tak! 
Tak sobie zasłużyłąś! To ci się należy! Nie trzeba było 
ode mnie odchodzić, nie trzeba było deptać bezlitośnie 
ffiujego uczucia!... Może nie umiałem ci go należycie 
okazać! Może za mało mówiłem o swojej miłości,
0 tern, jaka mi jesteś droga, że dla mnie życie ma sens, 
tylko dlatego, bo ciebie kocham!.. Może nie umiałem 
przemówić do twego serca? Gdybym umiał, możebyś 
mnie nie rzuciła! Nie wiem! Ty jednak jago kochasz!.. 
Szatan zazdrości kazał mi się cieszyć: jeśli serce nie 
zwróci mi ciebie, niech nędza wygna cię od niego
1 przypędzi do mnie! W nędzy, wiem o tern, najpięk­
niejsza miłość usycha! Ludzie stają się dla siebie wil­
kami!.. Wewnętrzny głos mi szeptał, żeby ci odmówić 
pomocy! Widzisz, jestem z tobą szczery!.. Tak, moją 
oierwszą myślą było, żeby ci odmówić pomocy. Męcz
ię z nim! Męcz tak długo, aż nędza wyciśnie z was 
rszelkie uczucie, aż przestaniesz go kochać, aż zacz­

niesz myśleć o mnie, wspominać te czasy, kiedy byłaś 
ze mną, kiedy ci było dobrze!...

Słuchałam go w milczeniu. Bałam się odezwać 
choć słowem. Drżałam cała z lęku, jakie będzie zakoń­
czenie jego słów.

Znów zaczął chodzić po pokoju. Bardzo był zde­
nerwowany. Przecież dobrze znam jego przyzwyczaje­
nia. Chodził, jak się bardzo z czego cieszył, albo jak 
był bardzo zdenerwowany.

Nie zatrzymując się, zaczął mówić dalej:
—  Możebym miał rację, gdybym właśnie tak po­

stąpili Dlaczego mam być innym od wszystkich? Prze­
cież mężczyźni każą się kochać dlatego, że mają pie­
niądze, że mogą dać zarobek, że mogą wyrzucić z po­
sady urzędniczkę, która ośmieliłaby się nie zgodzić na 
ich amory! Dlaczego ja mam Dostępować inaczej? Dla­
czego ja mam cierpieć? Ja ciebie kocham! Tak, Tolu, 
ja ciebie kocham, jak nikogo w życiu nie kochałem!.. 
Pragnę, byś była zawsze przy mnie! Gotów jestem zro­
bić W szystko, by cię nie puścić od siebie, byś u mnie 
została, by wszystko wróciło do tego, co było daw­
niej!.. Chcę tego! Myślę o tem!..

Zatrzymał się znów przede mną.
—  Kiedy patrzę na twoją twarzyczkę taką zmłzero- 

waną, serce we mnie się kraje z żalu!... Dlaczegoś ucie­
kła? Dlaczego tak cierpisz?.. No, tak! Kochasz!.. Ko­
chasz, jak ja! Ale ja cierpię bardziej od ciebie, bo ty 
jesteś kochana, a ja... nie!.. Jesteś kochana?... Jesteś 
tego pewna?.. .Czy twój mąż ma tak kryształowy cha­
rakter, że ń'e pows.tała w niin myśl... Czy to nie on 
czasem, wysłał ciebie du mnie?

Zerwałam się z krzesła. Jakby mnie uderzył 
w twarz.

—  W ybacz mi! Nie gniewaj się za takie posądze­
nie t\V ,  o męża! Przepraszam  cię!.. Ludzi uczciwych
nie jest wielu na święcie! A bieda podsuwa nawet do­
brym okropne pomysły!.. Może to nie byłby okropny 
pomysł! A!e jabym się z takim pomysłem nie zgodził 
nigdy! Nie umiałbym się dzielić tobą z nikim!

Stałam Wzburzona. Ale byłam taka wyczerpana, 
że nie miałam siły utrzymać się na nogach. Usiadłam) 
zpowrotem.

—  Nie zachowuj tego w pamięci, co przed chwilą 
mimowoii wymknęło mi się z ust — mówił dalej W ac­
ław. —  Jeszcze raz cię przepraszam. Wiem, że tybyś

się nie zgodziła, naw et w tym wypadku, gdyby ci kto 
taką podsunął!... Zapanowałem już nad sobą, Tolu...

Umilkł na chwilę. Podszedł do okna i, patrząc 
w Ogród, powiedział;

—  Pomogę ci!..
Odwrócił się szybko, sięgnął do kieszeni.
Patrzyłam napół przytomna, jak wyjmował portfel 

jak wyjmował z niego pieniądze, jak, nie licząc, poło­
żył banknoty na stole.

-— Dam ci co miesiąc 500 złotych!.. Dopokąd twój 
mąż nie znajdzie pracy. Oto pieniądze! Masz!

Nie mogłam już zapanować nad sobą. W ybuchnę- 
łam jakimś dziwnym płaczem. Może to był śmiech ra­
dości? Ale takim śmiechem śmieją się chyba tylko obłą­
kani 1 W acław podoiegł do mnie, zaczął patrząsać mi 
rękę.

—  Toiu! Tolu! Co ci jest! Uspokój się! —  wołał.
A ja się śmiałam, czy też płakałam, sama tego na­

zwać nie umiem i nie mogłam się powstrzymać, choć 
czułam okropne kłucie w sercu i co chwila gardło mi 
zatykało.

Nie widziałam, co się naokoło mnie dzieje. Sły­
szałam tylko głosy.

Prócz giosu Wacława, który wkółko powtarzał:
—  Toiu, Toiu, uspokój się! —  woiata i Kolasiń- 

ska i jakiś obcy głos:
—  Co się s ta ło /co  się staio?
—  W yjdźcie, wyjdźcie! Niech Marynia otworzy 

okno szerzej!.. Proszę, wyjdźcie, bo tu widocznie za 
duszno! —  wołał W acław. —  Niech Kolasińska przy­
niesie trochę wody!.. Tu z karafki! Dokąd Kolasińska 
biegnie?.. A.aryńiu, wodyi

Namoczył chusteczkę, dotknął mojej twarzy.
Odetchnęłam głęboko, jakbym wracała do życła. 

Jeszcze tylko coś mi rwało piersi, jeszcze nie mogła® 
złapać tchu!

U slyszdam  wtedy głos Kolasińskiej:
—  Tu pewnie sercowe!... Mój Boże, to pani Tola!. 

Moja pani!..
—  Cicho, cicho! Niech Kolasińska teraz wyjdzie! 

Pani musi się uspokoić! Prędko wychodźcie!
Miałam zamknięte oczy, nie widziałam ich. Było 

mi jeszcze ciągle duszno. Szarpałam na sobie bluzkf 
na piersiach. W acław podbiegł i zaczął mi ją rozpinać.

D. c. a

S H A N I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki
> twnip iesł inna i tak nia wvnp»łnin- — Gduhv ćhdał. h.dlw  uratowany. Mooliśmy W  tei samei chwili Kotwicz mówił Ignacem—  Serce twoje jest zajęte inną i tak nią wypełnio­

ne, że dla mnie niema w niem już nawet najmniejszego 
kącika. Miłość jest despotycznym tyranem. Niespo- 
•ób jej się oprzeć. Idziemy drogą, którą nam wskazu-

Se, choć często wiedzie nas ku udręce. Gdyby nie mi- 
ość... życie moje potoczyłoby się inaczej...

Sonia westchnęła głęboko i szepnęła:
— Idź już... idź... Żegnaj... na zawsze!...
Kazimierz uścisnął jej rękę, bynajmniej nie prze-

konywując jej, że się myli. Miała najzupełniejszą słusz­
ność. Serce jego zajęte było inną całkowicie. W szyst­
kie jego myśli i pragnienia zdążały tylko ku niej. 
W szystko i wszyscy inni byli dlań teraz obojętni.

Sonia dodała na odchodnem:
—  jeszcze tylko jedna rada: wyjedź z W arszawy 

Jak najprędzej. Może za parę dni już będzie za późno.
—  Kto ci to powiedział?
—  Mam poufne wiadomości.
—  Czcze obaw yl
—  Jeżeli tak możesz mówić, dajesz tem dowód, żeś 

głuchy i ślepy. W ierz mi. Uciekaj. Ukryj się choć­
by u siebie na wsi w Kotwicach. Zresztą, to ci c i^ b a  
powinno odpowiadać. Będziesz bliżej... jej...

—  A ty?
—  Ja? Może zajrzę w tamte strony. Mam tam 

przyjaciół... np. starego Dereńskiego...
— A co się z nim dzieje?
—  Jest bardzo przybity, zgnębiony, niepocieszony. 

Śmierć syna wykończyła go. Chodzi bez głowy. Bank 
prowadzi za niego jego prokurent. Był to zbyt silny 
cios dla człowieka w jego wieku. To już tylko ruina... 
A teraz raz jeszcze proszę cię... idź...

Kotwicz wyszedł.
Sonia myślała sobie;

— Gdyby chciał, byłby uratowany. Mogliśmy 
wyjechać razem daleko, może do Ameryki, gdzie nikt

! nas nie zna i cło kóńca życia moglibyśmy spożywać pię­
kne owoce naszych niepięknych czynów. Jesteśmy sie­
bie warci, hrabio Kotwiczu! Pan —  morderca, truci­
ciel, a ja...

W tem urwała... i dopiero po chwili z uczuciem po­
gardy dla samej siebie dodała:

—  ... a ja... zdradzałam oezczelnie ten kraj, który 
mi okazał tyle gościnności, przyczyniając mu wielkie 
straty... sprzedając za drogie pieniądze jego tajemnice 
wojskowe, wykradane dla mnie przez głupich i zbrod­
niczych wielbicieli. Ileż krwi przelano, ileż zwycięstw 
uniemożliwiłam, ile szkód przyczyniłam Polsce, dopie­
ro przecież odradzającej się po tylu latach niewoli! 
Zniknę stąd, póki czas. Nie mam praw a dłużej jeść 
chleba tego kraju. Ale... muszę przedtem dokończyć 
mego dzieła...

Zadzwoniła na służącą, uprzedzając ją, te  wyjeż­
dża na parę dni.

Potem przejrzała papiery w swych biurkach, spo­
ro popaliła, natomiast starannie schowała listy, które 
dyktowała Ignacemu, mówiąc:

—  Z tego to też gagatek, zdradzający swego naj­
lepszego przyjaciela i dobroczyńcę, łatwowierny dureń, 
oddający cały swój los swej domniemanej sojuszniczce., 
cale swoje życie... Mam je w mojem ręku... Cóż 
z niem uczynię?

Nie zdecydowała tego jeszcze, rzekła sobie tylko:
—  Oto moja bron, niebezpieczniejsza, niż rewol­

wer i nóż. Powiedziałam Kazikowi, że Dereński jest 
już do niczego. Przekona się Kaziczek wkrótce, i e  tak 
źle jeszcze nie iest.

W tej samej chwili Kotwicz mówił Ignacemu:
—  Byłem u Soni. Biedaczka, wpada w czarną me 

lancholję.
—  Kocha cię jeszcze —  odparł Ignacy, —  cóż więc 

dziwnego?
—  A ja znów kocham inną, która mnie nie chcł 

jeszcze bardziej, niż ja Sonię. Taki to jest podły tea 
świat.

Poczem dodał:
—  Pakuj manatki, Ignasłu. Pojedziemy na wieś do 

Kotwic.
Sonia miała słuszność —  chciał być bliżej swej 

ukocnanej...

Moreniowie i Jusiewicze cieszyli się w swych stro­
nach opinją najuczciwszych i najcnotliwszych od wie­
ków.

Dlatego też w swoim czasie, gdy się rozeszła 
wieść, że Lusia Jusiewiczówna zgrzeszyła i to z czło­
wiekiem, który bynajmniej nie zamierzał się z nią oże­
nić, lecz postąpił z nią, jak ze zwykłą dziewką od krów, 
ciemna plama padła na ród dotychczas tak czysty 
i niesicalany. Najboleśniej odczuł to, oczywiście, ojciec 
„ladacznicy1*.

Zwłaszcza, że to zdarzyło się zaraz po tem, gdy 
tak samo uwiedziona i porzucona była służąca —  Ma­
ryśka.

W W arszawie i w innem większem mieście trudno 
to pojąć, ale na wsi, gdzie wszyscy się znają i gdzie 
nawet na największych odległościach „wiedzą sąsie- 
dzi, jak kto siedzi**, wieść taka roznosi się szybko i ka­
la cześć rodziny dotkliwie.

-
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O I. m um ii i p  
N ie m c y  b o  a  s i ą  p l e b i s c y t u  
— K a p  t a l y ,  k t ó r e  w ę ć r u  ą  

—  P o l . t y k a  b e z  m a s k i

Krakowski „L K. C .‘‘ za ją ł  się
zagadnieniem, dlaczego Niemcy 
boją się plebiscytu w Zagłębiu 
S aa ry .  W  korespondencji z  Sa 
arbricken donosi:

„Kwestja Zagłębia Saary znowu 
w ypłynęła na powierzchnię zagad 
nień politycznych i stała się nal- 
bardzięj aktualnym problemem 
dnia. Kanclerz Hitler domaga się 
natychm iastowego zwrotu Saary. 
Nie chce czekać c!o roku J935, hic 
dy to ludność te -n  zagłębia, v/ed- 
łu s  Traktatu W ersalskiego, ma so 
ma zadecydow ać o swym  losie 
przy pomocy pieblęcytu. Nie ule­
ga w om iiwośei, że od odpowiedz’, 
laka Hitler otrzyma na to sw ole  
żr.danis, zależeć będa n’etylko 
stosunki le^o z Francjn. ale rów­
nież 1 m ożliwości łatw iejszego po 
rozi'm’cn'3 Eurooy z Miomcomi. 
To też tem s'vo5eni ż?dar.i°m Hit­
ler zaostrzył czw ność Eurooy 
Czemu — dziwią s!e teraz polity­
cy , należy p-zyp!sać to nagti nie 
clernliw ość N hj^lec? V,’szak od 
p!<?b'scvtu dzieli go zaledw ie 14 
nreslecy.

Otóż główna przvczyna nleclor- 
td!wo*cl BerPna |e s t  to. że boi 
sie wyników przyszłego pleblscyt-

„K urier  Polski** ooisuje cie­
kaw e zjaw isko „kapitałów we- 
d ro w n y ch ‘‘. k tóre  swój ruch 
czernią ze spekulacji i ostatnio 
poczęły odpływ ać z Anglji. Czy 
tam y :

„Kapitały w edrowne noszą w ła­
ściw ie miano kapitałów - w łóczę­
gów , .,vazabonds“. jak Je nazy-. 
w ała Anglicy 1 Francuzi. W poszp 
kiwan u doraźnego zysku —  chwl 
łow ych różnic kursowych czy  prć 
centow ych — lub pod wpływem  
strachu czy  niepokoju, zrywają s r  
ona jak lotne piaski ? przenoszą z 
m iejsca na miejsce, to czyniąc w y  
rw ę w jednem miejscu, to usypu­
jąc w zgórze na Innem.

Od kilku tygodni widzim y w ła­
śnie taka w łóczęgę pieniędzy. W y  
w ołuje ona s !!ne zaburzenia w  sto 
sunkach w alutowych I na rynku 
pieniężnym**.

W  związku ze w znowioną ses 
Ją pa r lam en ta rną  kreśli uwagi 
„G aze ta  Warszawska**:

„Oplnja publiczna nletylko w  
Polsce, ale w  całym  św ięcie zain 
teresowana Jest żyw o  ostatniem* 
w ystąpieniam i naszego urzędu 
spraw zagranicznych. W ydaw ało­
by sle rzeczą naturalna I koniecz­
na. żeby p. Beck skor-vsta ł z na' 
bliższe! sposobności dla oofnfor- 
pinwa-ila przedstawicielstw a na­
rodow ego — za jakie chyba uz­
nało obecny Sejm —  o celach ł 
drogach sw e! polityki. Drzy ie‘- 
zw yerajem , rozmowa taka mo"’ 
by sle odbyć nie na nleoum ? e f- 
mu, ale w Jego komis!! dla snraw  
zagranicznych, jcdrmk nakazie p 
Jej zwo|an'u nie słychać. A prze­
cież od te! kontroli Sejm owi uch” 
lid sic nie wo'no. ho —  za 
Jak za co — ale za błędy w  poli­
tyce  zewnętrzne], płaci ca ły  na­
ród".

Sądzim y, że tylko przesadna 
niecierpliwość dyktu je  „G aze­
cie W arszaw sk ie j“ te słowa. 
R zad  nie potrzebuje t rzym ać  w 
ukryciu  swej polityki zagraniez 
nej. więc niewątpliwie zapozna 
Sejm  z jej p rogram em  i w yn i­
kami.

kulisami „Inteligence Service“
(Tajemnice szpiegostwa angielskiego)

(V
CHANG - FU I DR. WU 

WPADAJĄ W SIDŁA
Nazajutrz po sensacyjnem 

przedstawieniu w kabarecie „Pod 
błękitnym baldachimem", Chiń­
czyk Chang - Fu zawezwał do sie 
bie właściciela tej rozkosznej „bu 
dy". i choć właściciel zaliczał się 
do ludzi bogatych, natychmiast 
stawił sję przed obliczem Chang- 
Fu, przeczuwając, że chodzi tu o 

.rranzakcję, na której zarobi.
Gdy właściciel kabaretu 

wszedł do gabinetu, Chang-Fu 
Dlady, po nieprzespanej nocy, od 
razu przystąpił do sedna sprawy. 
Pragnie, by „Mademoiselle Ma­
rie" spędziła z nim choć parę 
chwil w jego sypialni. Gotów 
jest zapłacić każdą sumę, na do­
wód czego rzucił w  ręce właści­
ciela kabaretu paczkę bankno­
tów. „Tranzakcja" została zawar 
ta.

W  3 godziny później Chang- 
Fu otrzymał wiadomość, że pięk 
na Marie przyjęła radośnie pro­
pozycję Chińczyka i zjawi się o 
północy, natychm iast po zakoń­
czeniu, przedstaw ienia w kabare­
cie.

Usłyszawszy radosną nowinę, 
Chang -  Fu polecił zarzucić 
wszystkie pokoje kwiatami i przy

gotować wspaniałą kolację, jed ­
nocześnie wypomadował i uper- 
fumował się od góry do stóp. 
Stary Chińczyk, który w swych 
ramionach nigdy nie trzymał „bia 
lej" dziewczyny, drżał na myśl o 
spotkaniu z Marie.

Około północy Chang - Fu cho 
dził jak  w gorączce. Nie mógł u- 
siedzieć na miejscu. Biegał, jak 
szalony po wszystkich pokój ach.

Minęła północ. Marie nie zja­
wiała się. Około 1-ej w  tióćy 
Chang -  Fu zrozumiał wreszcie, 
że Marie nie przyjdzie.

W starczej głowie tłukły się po 
nure myśli.

„Dlaczego nie przyszła?" — 
myślał. Przecież zapłaciłbym aż 
nadto za te chwile rozkoszy."

Chang - Fu nie mógł zrozumieć 
powodów nieobecności Marie i 

bezsdnie gryzł wargi do krwi.
V/ tym samym czasie, gdy 

Chang - Fu szykował się do przy 
ięcia pieknei tancerki, na jednej 
z ulic Szanghaju rozegrała się na 
steoująca scena:

Do śoieszącego do hotelu dr. 
V/u podszedł policjant chiński w 
towarzystwie jakiegoś mężczyz­
ny. Policjant zatrzymał dr Wu i 
zapytał:

„Czy pan jest dr. W u?"

Otrzymawszy twierdzącą odpo 
wiedź, policjant oświadczył, że 
towarzysz jego, oficer angielski 
pragnie zaczerpnąć u niego pew­
nych informacyj.

W pierwszej chwili di. W u był 
przekonany, że wpadł...

Usłyszawszy jednak, że chodzi 
tylko o pewne informacje, uspo­
koił się i grzecznie ukłoniwszy 
się oficerowi, oczekiwał na jego 
pytania.

Gdy policjant oddalił się, Ofi­
cer odrazu przystąpił do omówić 
nia sprawy. Przedtem sypnął pod 
adresem dr. W u kilkoma komple­
mentami, a następnie wyłuszczył 
o co chodzi.. Oto poselstwo an­
gielskie otrzymało kilka anoni­
mów, że dr. W u pozostaje na u- 
sługach Borodina, wysłannika 
Rosji Sowieckiej.

Anonimy zawierały sensacyjne 
szczegóły, na podstawie których 
można było się domyśleć, że dr. 
W u prowadzi wyraźną akcję re­
wolucyjną, jednocześnie skiero­
waną przeciw Anglji.

W edług pewnych przypusz­
czeń, poselstwo angielskie sądzi, 
że anonimy pisał niejaki Chang- 
Fu i dlatego postanowiono zain- 
rerpelować dr. W u celem zbada­
nia, czy pozostaje on w jakichkol

Pod sąd opinii rodziny czytelnicze} Naszego Pisma

Jedna z naszych  Czytelni- postępuje, pow i na do niej prze  redakcji dla „Zdruzgotanej
czek, p ragnąca  pozostać „Bez 
imienną", bierze asum pt do li 
stu p. „177", k tó ra  w odpowie­
dzi na fist p. „G ran it‘‘ zapytuje : 
„Kogóż m a słuchać „S trap io ­
ny", jeżeli nie m atki lub kole­
gów ?". O tóż p. „Bezimienna" 
jest innego zdania  i tak  je uza

mówić, jak matka do dziecka i 
nauczyć, jak sie ma zachow y­
wać. To był jej obowiązek i wte 
d y  miałaby w szystko  według  
swej woli. Bardzo źle zrobiła, 
że synow e potraktowała, ja k  
najgorsza, zamiast jej przcmó  
wić do serca. Ale ja już widzę, 

j ze w szystkiego , że ona wolała-sadnia:
J e ż e l ib y  rzeczyw iście „Stra' b y  ją nożem przebić, niż prze  

piony" miał słuchać matki i ko ' m ów ić do niej łagodnie choć 
lęgów ,'to  nie powinien był sie* iednejn s ł o w e m • 
żenić, ty lko  ży ć  z m atką i kolei m  więc m ieć it$trapio 
gami. W  takim  . azie p. N ata lia , n y -  ^aiu q0 żony. Ustąpiła mu  
ma slusznosć, bo coz mia.a ro- przecież, jest teraz w olny i mo
bić p rzy  boku takiego męża, kió  
remu była przeszkodą?  Z tego 
w ynikałoby, że Strapiony" jest 
sam sobie winien. Istotnie, jeże  
li kocha żone, to  nie powinien

że używ ać świata, póki m u siu 
żą lata...

Pare słów do p. „Weterana''. 
Pisze Pan, że  m ężatki są wyu-

zadawać się z  kolegami, k tó rzy  zdane, ale ciekawam, kto  je wy 
nie skłonią go do niczego dobre uzdal, jak nie mężowie. Twier- 
go. Koledzy potrafią najporząd dzi Pan również, że Pan obec­
nie jszego człowieka zw ieść na nie cierpi zato, że Pan nie zła- 
manowce. mai przysięgi. A L  c zy  lak w szy

scy?  Bo jeżeli tak, to cieka­
wam, dlaczego liczni żołnierze

Matce także ulegać nie powi 
nien, tem  bardziej, że matka by u . 
la przeciwna jego m ałżeństw u . dostają po czternaście dni ścisłe 
Jeżeliby matka była dobra, to %° ars$ztu. Albo dlaczego istnie
nie powinna bróździć m iędzy  
m ałżeństwem . Kochając syna, 
powinna kochać również jego 
żonę. W idząc zaś, jak synowa

O d p o w i e d z i  Redakcji
P. A. Kartuz (C zęstochowa!; Ter*, premjowa nie skończyła się. Skończy 

minu ustalić nie możemy. Za pozdro-Jsię, gdy w szvscy dostaną.
i Zil kujemy- NaP°!. f n S(!ćek „Kresowianka" (L ida): W szystko 
s ę Panu za szczególną pamięć.! j ecjno, gdzie Pani kupuje gazetę. A- 

P . E. Proboszcz (B ędzin): Ze w zglę dres zapisaliśmy. T rzeba w terminach 
dów technicznych nie możemy spet-J nadsyłać kupony.
nić Pańskiego życzenia. Pozdraw ia­
my!

P. A. Piotrowski (Włocławek): Muz
na liczyć.

P. G. Chmiel (B ydgoszcz): Term in 
nftUsylania kuponów ustalimy w; naj- 
bliższym czasie. W gazecie ukażą się 
btóaowne ogłoszenia.

P. A. Hejnlk (K raków )-: Zechce Pa­
tii -adres zk'ż.vfc w miejscowej Redak­
cji. , .....

P. K. Kulis (Jędrzejów): Jeszcze nie 
mógł być Fan pominięty, gdyż akcja] my.

P. J. Westler (Lublin): Przyjęliśmy 
do wiadomości.

P. St. Zie’.czińska (T oruń); Może 
Pani.

P. J. Golowa (Kraków): Zechce Pa
ni sw aj adres podać w naszej miejsco 
.wej Redakcji.

P. Si. Pawłowski (Wilno): Adres 
nie zaginął.

P . A. Piotrowski (W łocław ek): Czy­
ta Pan nieuważnie, bo już <1;—no od­
powiadaliśm y Panu, że adres posiada­

ją zakaz opuszczania koszar?  
Albo dwie godziny stójki w peł 
nym  rynsztunku? Poco zaraz 
mówić o łamaniu przysięgi? K i  
ry  te są zato, że jak mu dadzą  
karabin, to  żeby go czyścił, a  
nic pogryzm olil jakbądż i posła  
wil w kąt, bo nie m a czasu, po­
nieważ mu się śp ieszy  na  rand­
kę i jak nie m oże w yjść  drzwia  
mi, to w yskakuje  oknem. C zy  to 
tak robi polski żołnierz? To 
w styd  i hańba! Polski żołnierz 
powinien w stydzić  się takiego 
postępowania i dbać o honór 
munduru, k tó ry  nosi, aby gt 
nie brudzić swojemi czynam i. 
Kobietom urągacie, a jednak ze  
niemi latacie, jak p sy  za ócliła1 
pcm. P rzykro  m i to  powiedzieć, 
ale wielu żo łn ierzy nie zacho­
wuje się tak, jakby  się należało. 
A jak kto płóćze flaki, to  m yśli 
że ka żdy  ta k i .J \

Przy sposobności odpowie^i

przez życie" ze Lw ow a: Nie
możemy, niestety, poddać spra 
w y  P an i „P od  sąd  opinji", bo 
nie osiągnęlibyśmy pożądanego 
skutku, a tylko jeszeże bairaziej 
roz ją trzy libyśm y um ysły  ta 
p rzy k rą  spraw ą. Lepiej nie do 
tykać takich ran, lecz przejść  
nad niemi do porządku dzienne­
go. Jes teśm y  caJem sercem  po 
Pani stronie  i dlatego właśnie 
Wolimy uchronić P an ią  od moż 
liwych niemiłych głosów w d y ­
skusji.

U i » w a j  t y l k o  o s t r z a  
Tftumf, Narodowe, Record

w s z ę d y . e  do  n a b y c i a

r a d  j o
.JOZliLOSWlA W m oZA W SKA

7,00  Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty­
ka. 7,20 Muzyka z Dłyt. 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 Muzyka z  płyt. 7,52 
chwilka gospodarstwa domowego
11.40 Przeg.ąd prasy. U ,50 Zycie ar­
tystyczne stolicy, l i , 57 Sygnał czasu.
12.05 Muzyka popularna z płyt. 12,30 
Dziennik południowy. 12,38 Atuzyka z 
p ły t 15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Orkiestra salonowa. 46,25 
„Skrzynka F . K .  O." *6.40 „Wśród 
książek". 16,55 „Cykl arq><tóieł mu­
zycznych od 16*go do 20-gó wieku", 
17,50 „Bieżące wiadomości rolnicze". 
33,00 Odczyt. 18,20 Transm. z Kałusza 
p. t. „Skarby mineralne Małopolski".
19.05 Rozmaitości. i9,25 Feljeton akta 
alny. 10,40 Wiadomości sportowe. 
19,4? Dziennik wieczorny. 20,00 „Ma­
dame Buttcrfly** — opera w  3-ch ak­
tach. 22,25 Mazyka taneczna z kaba­
retu „Fettima". 23,00 Wiadomości me­
teor, 23,05 Dńtezy ciąg muzyki tanecz 
i.aj.

TRANSMISJA Z KAŁUSZA
Dnia 12 X11 o godz. i8,20 rozgłośnie 

„Boiskligo RSdja" nadadzą ciekawy 
reportaż Z kopalhi soli potasowych w  
Kałuszu, który zobrazuje bogactw a i 
tfSk&rty miaerkift* ^

wiek stosunkach z Chińczykiem, 
ewentualnie czy mu się nie nara­
ził

Rzecz prosta, że św ietna opi- 
nja, jaką cieszy się dr. Wu wykiu 
cza jakiekolwiek podejrzenia o je 
go udziale w robocie rewolucyj­
nej, tem nie mniej...

Słuchając słów oficera dr. Wu 
był silnie zaniepokojony. A gdv 
usłyszał nazwisko C hang - Fu, 
dom yślił-się, że Chińczyk jest 
prawdopodobnie prowokatorem i 
pracuje na dwóch frontach.

Minto to zdołał się szybko opa 
nować i wydał... jak najpochieb- 
niejszy sąd o Chang - Fu. P osta­
nowił jednak przy okazji sprawę 
dokładnie zbadać.

Zdawało się, że rozmowa zosta 
nie zakończona. Tymczasem ofi­
cer w dalszym ciągu zaczął opo­
wiadać o cudach w Szanghaju, 
aż wreszcie zaproponował dr. 
W u by zwiedzili kabaret „Pod 
błękitnym baldachimem".

Dr. W u wolałby pójść do do­
mu, ałe prośba oficera była tak 
natarczyw a, że wkońcu zgodził 
się.

Panowie po upływie kilkunastu 
minut znaleźli się w . kabarecie. 
Zająw szy stolik oficer zamówił 

butelkę szampana.
Dr. W u siedział milczący i 

Choć -oficer tiokładał wszelkich 
starań, by go rozweselić, Chiń­
czyk był nadal ponury. Nie spój 
rzał naw et na scenkę, gdzie cu­
downie p iękna Marie popisywała 
się tańcem.

Po zakończeniu pierwszego nu 
meru, oficer, którym był w ysłan­
nik „lnteligcnce Service“, napi­
sał na wizytówce kilka słów do 
tancerki. W izytówkę zaniósł kel­
ner, a dr. W u oficer wytłumaczył, 
że zaprosił ją do stolika.

Gdy popisy Marie zostały ia -  
kończone, tancerka strojnie ubra­
na zjawiła się przy stoliku i przed 
staw iwszy się, odrazu puściła w 
ruch swój języczek.

S tarała Się za wszelką cenę 
przełamać milczenie dr. Wu. O - 
becni na sali zwrócili nawet, uwa 
gę, że w stosunku do oficera tan ­
cerka zachowywała się odpycha­
jąco, choć ten starał się jej przy­
podobać.

Całkowitą uwagę poświęciła 
dr. Wu. W idać było, że tancerka 
była oczarow ana Chińczykiem I 
pragnie go za wszelką cenę zmu­
sić do rozmowy.

Dr. Wu, który z początku pra­
wie niegrzecznie przyjmował ata 
ki pięknej tancerki, z biegiem cza 
su staw ał się coraz bardziej... 
ludzki.

Spoglądał już na Marie. Dopie 
ro w tedy ujrzał, że tancerka jest 
zadziwiająco piękna, ze ma prze­
śliczne oczy i usta, a postać przy 
pominą najcudowniejsze posągi.

W oczach dr. W u poczęły uka­
zywać się charakterystyczne og­
niki... Coraz częściej sięgał po 
kieliszek, coraz bliżej przysuwał 
swe krzesło do krzesła tancerki.

A  M arie widząc, że ofensywa 
frrzfełamała wreszcie opór dr. Wu 
rożwinęła cały zapas swego prze 
bogatego czaru, by usidlić Chiń­
czyka.

I w tym samym czasie, gdy w 
kabarecie „Pod błękitnym balda­
chimem", tancerka Marie zacie­
kle walczyła o względy dr. W u, 
stary Chang -  Fu darem nie ocze­
kiwał na zjawienie się tej, k tóra 
soędżita sen z jego powiek, w y­
wołując nienotowany od wielu lat 
ńićpokój...

P raca „Inteligence Service“ po 
stępowała naprzód.„ (AL O .)
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Grudzień

1 2
WTOREK

A leksandra

ortu
G a r b a r n ia  — Ś m ig ły  3:2

O statnie  spotkanie eliminacyjne o 
utrzymanie się w lidze zgromadziły na 
boisko G arbarn i pomimo mrozn około 
2000 publiczności. Zawody odbyły się 
w anormalnych stosunkach, gdyż boisko 
pokryte bylu śniegiem i miejscami na­
wet było zlodowaciałe. Na ciężkim t e ­
renie do przerwy lepiej czuła się d ru ­
żyna G arbarn i .  G ra  pomimo ciężkiego 
terenu stała na dość wysokim pozio­
mie. Zespół wileński, k tó ry  poraź 
pierwszy grał w Krakowie zostawił po 
sobie bardzo miłe wrażenie, grał szy­
bko w polu, brak mu było,'jednak z d e ­
cydowania pod bramkę. Bramki dla 
Garbarni uzyskali Risner, Walicki i 
Pazurek^ po jednej,  dla wojskowych 
Chełczyński i Zbroja. Na wyróżnienie 
zasługują: Smoczek i j o k s z  z Garbarni, 
zaś u wojskowych Zbroja i Drąg. Dzięki 
tomu zwycięstwo G ibarnia zdołała 
utrzymać się w Lidze. Nu omiast Czarni 
zmuszeń, będą  opuścić Ligę.

Z a w o d y  H o k e jo w o  
C r a c o v ia  — S ie m ia n o w ic e  .8-1 

Gra toczyła się pod znakiem wy­
bitnej przewagi Cracovi, k tóra  mimo 
I raku Kellera grała  b. dobrze. Goście 
dla Cracovi nie przedstawiali żadnego 
przeciwnika. Bramki dla Cracovi zd o ­
byli Nowak 4, Kowalski i Balcer po 2.

SokOi — L e g ja  6-2
Spotkanie  lokalnych zespołów So­

koła i Legji zakończyły się zdecydo- 
wanem zwycięstwem mistrza O kręgu  
Sokoła. (J Legji widać było brak  t r e ­
ningu.

W a w el — M akkabi 7-2
Drugie treningowe zawody pomiędzy 

M.wełem i Makkabi, przyniosły W a­
welowi zasłużone zwycięstwo. M ikkabi 
wystąpiła z kilkoma rezerwowymi i nie 
była groźnym przeciwnikiem dla mło­
dej a dobrze zapowiadającej się d ro ­
żyny Wawela. Bramki zdobyli dla 
Wawelu Czajka 3. Szelest i Targosz 
pe 2, dla  Makkabi Rottenberg.

Ś lą sk  — K raków  12-4
Miedzynaredowe zawody bokserskie 

przyniosły porażkę  Krakowowi w s to ­
sunku 12-4. Ze względu na b ra k  miej­
sca  ju tro pedamy szczegółowe wyniki.

Y. M. C. A . z d o b y w a  na w ła- 
sn sfić  pn h ar k p t . F rą czk iew icza

Toczący się od trzech  la t bój p o ­
między najlepszemi drużynami Krako­
wa w grach sportowych, przyniósł 
wreszcie w tym roku definitywne roz­
strzygnięcie w postaci zwycięstwa 
Y. M. Cl. i zdobycia przez nią poraź 
t rz ec i  z rzędu  puharu ufundowanego 
przez kapitana Frączkiewicza. Temsa- 
mem YMCA zdobyła powyższy puhar 
aa w ł—aość. Zwycięstwo 1MCI nie 
przyszło łatwo, musiuva ona bowiem 
peiceaać we finale (w trzecim sp o tka ­
nia) mistrza Polsk i  w siatkówce C ra -  
cevię, albowiem wyniki nzyskane przez 
aią w koszykówce, nie rozstrzygnęły o 
zdobyciu punaru, gdyż tak  Cracovia 
jak i YMCA uzyskały w tym turnieju 
równą ilość punktów, o zdobyciu pn- 
haru aa własność zadecydowało dopie­
ro zwycięstwo YMC1 nad Cracovią w 
siatkówce Finałowe wyniki tego tur- 
niejn przedstawiają się następująco i

K o szy k ó w k a  
W a w el—M akkabi 36:16 (17:3)

O bie drużyny grały nieco słabisj jak 
zwykle, jednak zwycięstwo Wawelu 
zupełnie zasłużone. Sędziowali pp . Le- 
siak i Stefaniuk. O s ta tn i  okazał się w 
swych rozstrzygnięciach nieco złośliwy, 
likwidując swe osobiste porachunki z 
poszczególnymi gracz imł.

C r« co v ia —YMCA 12:8 (5:3)
Niespodziewana lecz zasłużona po­

rażka  mistrza Polski. Gra obustronna 
szybka i bardzo  ostra .  Na wyróżnie­
nie ze zwycięzców zasługują przede- 
wszystkiem Lubowiecki 1., Czajczyk i 
Filipkiewiewicz Z YMCI Paszucha, 
Kukieła i Stock. Sędziowali pp. Fabry  
i Sikorski.

S ia tk ó w k a  
YMCA—Cracovia 2:0 (i 7.-15, 15:6) 
Decydujące to spotkanie  sakończyło 

się zaslużonem zwycięstwem YMCI nad 
mistrzem Polski w siatkówce, Craco- 
vią. Na wyróżnienie ■ tych zawodów 
zasługuje przedewLzystkiem Wątorki 
z YMCI. Sędziował p Król nienadzwy- 
czajaie. Zawody te  zadecydowały o 
zdobyciu puharu p rzez  YMCĘ, której 
powyższe trofeum wręczono odrazu 
pe zawodach.

Powyższym finałowym zawodom przy­
patrywały się tłumy pubFczności, k tó ­
re  s zadowolenien opnszczały 'H alę 
Wych. Fizycznego, gdyż końcowe roz­
grywki przyniosły dnżo emocji i p ięk­
nych zagrań, k tó re  były gorąco okla­
skiwane',

KRONIKA KRAKOWA
Kontroler Funduszu Bezrobocia przed sądem

Na ławis oskarżonych w są­
dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiadł Roman Ławiuk 1. 50 u- 
rzędnik pryw. zam. w Krakowie 
Kazimierza Wielkiego 61 osk.

wie przeprowadzając kontrolę, 
w zakładach pracy w powiatach 
wystawiał wyższe rachunki niż 
mu się należało lub wystawiał 
rachunki fikcyjne. Ponadto u- 

o to, że w latach 1928-1929 ja- J  dzielał zakładom ulgi, w spła- 
ko kontroler Zarządu Obw.l ceniach. Szkoda z tego powodu 
Funduszu Bezrobocia w Krako-1 wynosiła 1700 zł. na Szkodę

B. poseł dr. Putek przed sądem w Krakowie

Skarbu Państwa.
Po przesłuchaniu szeregu 

świadków - rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego, w którym 
to dniu zapadnie wyrok.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Solecki osk. prok. dr. Stawarski.

W sądzie apelacyjnym w K ra­
kowie zasiadł wczoraj dr. Józef 
Putek I. 41 adwokat osk. o to, 
że w listopadzie 1932. umyślnie 
oskarżył fałszywie pow. kom. 
P. P. w Wadowicach Michała 
Stankiewicza przed starostwem 
że podczas rewizji mieszkania 
jego i aresztowania użył wbrew

bionych .kluczy w celu otworze* 
nia mieszkania oskarżonego, czem 
przekroczył swą władzę, gdyż 
to powinien wykonać tylko 
ślusarz.

Sąd I. Instancji skazał osk. dr. 
Putka w dniu T. 8. 1933 w W a­
dowicach na Karę 6 mieś, wię­
zienia i pozbawienie praw oby-

przepisom wytrychów i podro -1 watełskich na lat 3. O d tego

wyroku dr. Putek wniósł apelac­
ję, a Sąd apelacyjny po przepro­
wadzonej rozprawie skazał osk. 
dr. Putka na 200 zł. grzywny.

Rozprawie przew. wicepr. są­
du apel. dr. Potempa wot. s. a. 
dr. Kawęcki i Cieślewski osk. 
prok dr. Muller, bronił adw. dr. 
Zygmunt Gross.

KamieniczDik Halberslam z Podgórza przed sadem w Krakowie
W dniu wczorajszym stanął 

przed sądem okr. karnym w Kra­
kowie Chaim Halberstam, wła­
ściciel realności w Podgórzu 
przy ul. Węgierskiej 10, oraz 
syn jego Mojżesz — oskarżony 
o to, że chcąc się zemścić na 
swoim lokatorze Rittermanie z 
powodu jakichś uprzedzeń do 
niego — spotkawszy się z nim 
w łaźni rytualnej w Podgórzu 
oblał Rittermana kubłem wrzą­
cej wody, powodu czego tenże

doznał poparzeń I. stopnia a 
zemsta kamienicznika była tak 
bestjalsko obmyślona, ‘że spe* 
cjalnie celował wrzątkiem w dy­
skretne miejsce ciała Rittermana. 
W dniu wczorajszym podczas 
tejże rozprawy przesunęło się 
cały szereg świadków ze sfer 
ortodoksów, którzy byli obecni 
przy tym wypadku w łaźni, a 
tylko dzięki obronie z ich stro­
ny Ritterman wyszedł z łaźni 
z życiem.

Rozprawa wczorajsza została 
odroczona celem przesłuchania 
dalszych świadków. Poszkodo­
wanego Rittermana bronił adw. 
dr. Milan Markowicz.

Zaznaczyć należy, że zajście 
to wywołane przez osławionego 
kamienicznika Halbersztama nie 
jest pierwszem gdyż jak już nie­
raz mieliśmy sposobność w na­
szym dzienniku nadmieniać — 
pan ten w nieludzki sposób te- 
roryzuje również innych lokarów.

Dyrektorzy firmy „Eshape" przed sądem w  Krakowie
Przed sądem okręg, karnym 

w Krakowie zasiedli na ławie 
oskarżonych Ludwik Hubicki lat 
49, kupiec z Krakowa, zam. przy 
ul. Lubicz 27 oraz Stanisław Be- 
sowicz lat 40, kupiec zam. przy 
ul. Pędzichów 5.

Akt oskarżenia zarzuca im, że 
założywszy przed kilku laty w 
Krakowie firmę „ E s h a p e “ tj. 
spółkę przemysłowo-handlową, 
przy ul. Szpitalnej 11 w Krako­

wie przywłaszczyli sobie w roku 
1930 powierzone im na rzecz 
firmy „Auto*' w Kielcach mie­
nie wart. 3.875 zł. oraz na rzecz 
firmy „Jasło" mienie wart. 4.000 
zł. oraz kwotę 4.500 zł. powie­
rzoną przez p. Stan. Małochę. 
Ponadto osk. Hubicki oskarżo­
ny jest o to, że w maja 1931 
przywłaszczył sobie 100 doi. am. 
powierzone przez „Przemysł

Zniewalał m ałe dziewczynki
34-letni Edmund Cwil znalazł 

się w sądzie oskarżony o to, 
że w publicznej ubikacji w do­
mu przy ul. Łuckiej 18 w W ar­
szawie dopuścił się czynu nie­
rządnego na 9-letniej Irence T. 
Dziewczynkę zwabił on tam o- 
bietnicą dania jej cukierków.

Tegoż dnia zwyrodnialec na­
mówił pod pretekstem wręcze­
nia słodyczy do udania się z nim 
do sąsiedniego domu nr. 16 do 
publicznej ubikacji 13-letnią Lo- 
kadję K . , gdzie dopuścił się w 
stosunku do dziewczynki czynu 
lubieżnego.

Dziewczęta poskarżyły się ro­
dzicom którzy zawiadomili po- 
licję._____________ ___________

Krwawa walka p o lie ji 
z bandytami

Onegdaj trzej uzbrojeni i za­
maskowani bandyci napadli na 
niejakiego Michała Skubisa, pró­
bując go obrabować. Skubisowi 
udało się zbiec i zaalarmować 
policję w Bukowinie.

Gdy oddział policji przybył na 
miejsc-s napadu, bandyci którzy 
włamywali się właśnie do jed­
nego ze sklepów, przyjęli polic­
ję gradem kul rewolwerowych. 
Wywiązała się walka, podczas 
której opryszkom udało się zbiec 
i ukryć w pobliskich lasach.

W pościgu bierze udział po­
licja trzech powiatów, jak do­
tychczas jednak bezskutecznie.

drzewny" Aleksandra hr* Skrzyń­
skiego w Gorlicach.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił osk. Hubickie­
go ja c również Besowicza od 
winy i kary.

Rozprawie przew. s.o. dr. Stuhr 
wot. s.o. dr. Janicki i s. śl. dr. 
Paleczny osk. prok. dr. Panek 
bronią adw. dr. Woźniakowski 

i Jan Bardel.

Neźem usiłow ał zamordować 
brata

Lokatorzy domu przy ul. Dłu­
giej w Warszawie zaalarmowani 
zosta* i krwawą bójką, jaka ro- 
zegraL się pomiędzy braćmi A n­
tonim i Władysławem Sudłow- 
skimi.

W pewnym momencie Antoni 
Sudłowski chwycił zakrzywiony 
ogrodniczy nóż i zanim kto zdą­
żył mu przeszkodzić,—zadał bra­
tu 4 uderzenia w okolicy przed­
ramienia.

Sprawca zbrodniczego czynu 
zbiegł.

Unieważniam książeczkę Ka­
sy Chorych na nazwisko Aniela 
Suder, Kraków.

K r a k ó w ,  G. 7’00 Audycja poraua a 
Warsz.,  11-35 P ro g ram  na dz. bież., 
11’40 Transm. z Warsz., 11*50 Wiadom, 
bież., 11'57 Sygnał czasu, hejnał, 12*05 
Płyty, 12'30 Transm. z W arsz. 15*25 
Transm. z Warsz. i Lwowa, 16'40 O d ­
czyt, i6*55 Transm. z W arsz.,  17'50 
Płyty, 18 Transm . z W arsz. i Lwowa, 
ly  OO Program na dzień .następny 19 05 
O dczyt,  19‘20 Rozmaitości, 19"25 
Transm isja^^W arszaw^^^^^^^^^^

Upiory i cienie ulic Jtrakowa
Pierwsza noc w „Gigancie‘‘

Zycie, ja k o  iakie, jest nawet bardzo  
piękne, ale.... zupełnie inaczej w ygląda  
z ty łu , a inaczej z przodu... K raków !— 
ja k ie ż  magiczne słowo i szczyt dziecin­
nych marzeń prow incjonalnej gęsi. Ileż 
razy śniłem  o Jem  Św iętem  mieście,
0 Je j prastarej kolebce nauki, sztuki
1 w szelkiej ku ltu ry , ale... iyc ie  zawsze 
w ykręcało się dom nie z ty łu ... Ostatnio  
zam iast w ysłać na U niwersytet J a g ie l­
loński chciano mnie ożenić na sąsiednią 
wioskę z ja ką ś  zw yk łą  lnianą koszulą. 
Ma się rozumieć, że było tego dość 
i nie czekając na ulub w ypraw iłem  się 
do K rakow a  — m niejsza oto ja k im  
środkiem  lokom ocji. Gdzieś w okolicy  
W ieliczki snotykam  dwie dobrane pary  

wolnej miłości, które opuściły Kraków  
i spieszą na „daleki wschód". Po pierw ­
szym  słowie rozm aw iam y ju ż , ja k  sta­
rzy  znajom i. D ziewczęta nawet dość 
m ożliwe : jedna  podobna do g łów ki ka ­
pusty, a druga do m rów kojada. Co do 
ich dżentelm enów, to całkiem  bez za ­
rzutu, tak samo, ja k  bez całych spodni. 
D owiaduję się, że w  Krakowie ży li 
d łu ższy  czas i dobrze im było, gdyż  
jeden  ż nich śpiew ał o M aliszi , drugi
sprzedawał obrazki.

— - A  gdzieście państwo nocowali? — 
zapytuję w m iędzyczasie

— W  „gigancie" — otrzym uję odpo­
wiedź.

— Co to takiego ?
— I o je s t tak i duży  dom noclegowy

na Podgórzu przerobiony ze starej elek­
trowni. Za trzydzieści groszy można  
tam kim ać, ja k  lord. S zkoda  ty lko , że 
tak i M alisz nie często się rodzi, inaczej 
możnaby świetnie żyć

— Racja  — odparłem  — Zasięgnąw ­
szy trochę nieco głębszych inform acji, 
zrobiłem  dowidzenia i przyśpieszając  
kroku , pyta łem  k  .iacga przechodnia  
ja k  daleko będzie do Krakowa.

— Trzy kw adranse  — odpowiedział 
ja k iś  piechór z  niem iernie w ypchanym  
plecakiem .

— Śliczn ie  dziękuję. — U szedłszy  
kaw ałek pytam  drugiego .

— N iedaleko ju ż ,  m oże z  dziesięć 
kilometrów..,.

Skręciłem  ty lko  nosem i począłem  
szybciej przebierać nogami. Wreszcie 
koło godzir.y pierwszej popołudniu odu­
rzony w ielkom iejskim  jazgotem , p r z y ­
stanąłem  na Wielopolu, pożerając gfo- 
dnem i oczam i czerwony s z y ld  K uryera. 
Koło mnie s ta ł jakiś psdoficer n a jw yż­
szej rangi. Korzystając z okazji zapy­
tu ję  go bardzo delika tnym  tonem , czy 
nie wie gdzie to  jest ulice M ikołajska...

— A , to pan z prowincji ?
— Ja k  proszę pana
— Kogo tam  pan ma na M ikołajskiej, 

wujka może ?
— Nie, n ie , . tam  mieszka, *eaaktor, 

którem u w ysłałem  do k ry ty k i swe pierw­
sze prace literackie i chciał"*.! go teraz 
odwiedzić

— H aw... zaraz, Zaiaz... M ikołajska, 
nie, nie przypom inam  sobie. Może pan

Nowa Rada m. Krakowa
Niedzielne wybory do Rady miej­

skiej w Krakowie nie przyniosły nao- 
gół większych _ espodzianek.

Bezpartyjny Blok Pracy G ospo dar­
czej, otrzymał 38 mandatów, żydzi i 
socjaliści po 12 m andatów, Polski Blok 
obrony chrześcijańskiego Krakowa 2 
mandaty.

Skład nowej rady  miejskiej p rzed­
stawiać się będzie według półoficjal- 
nych danych następująco:

Dr. Mieczysław Kaplicki, prezydent 
miasta, d r  Kudelf Radzyński,  Eugen- 
jusz Jakubowski, Andrzej Różycki, Ka­
rol H u b e r t  Rostworowski, inż. Witold 
Ostrowski,  wiceprez. miasta, A r tn r  
Schroeder, A dam  Skotoicki, d r  Win­
centy Bogdanowski, poseł Marjan D ą­
browski, J .  Stańczyk, prof. d r  Kuma- 
niecki, ks. d r  Andrzej Noliński,  prof. 
Michał Szyszko, Jan  Knhn, d r  Kazi­
mierz Jelonek, d r  Bronisław Kuśnierz, 
Stefan Czerwieniec, płk. dr Belesław 
Korolew.cz, inż. Stan. Skoczylas, d r  
Bolesław Czuchajowski S tan , Burtan, 
d r  A. Chan, inż. A leksander  Bobkow­
ski, Kazimierz Prochownik, B ionisła-  
wa Bobrowska, S tan .  Rąb, F ryderyk 
Freund, Rudolf Bator, Jan  Tobola, ks. 
Jan Szymecako, Zygm. Aleksandrowicz, 
W. Rosenblum, d r  Schw arsbart ,  dr 
Zimmerman, S. Bisgeleisen, H. Mc- 
nachem E isens tad t ,  d r  łguacy Landan, 
wiceprez. miasta, S. Scuaechter,  Jan  
Murzyn, d r  H enryk  Schreiber, d r  P. 
Florczyk, M. Siatka, d r  J . Rozenzweig, 
d r  St. Klimecki, Ludwik Lazar, Kaz. 
Przybyś, dr Kwieciński, Leon Lisiń- 
ski Wł. Matula, Rudolf Żak, J .  Mich­
no, J. Dziedzic,  dr Boi. Drobner,  ks. 
d r  Niemczyński,  Józef Wyiwal, A. 
Ostrowski,  H. Tanbman, S. Ehrlich. 
M. Szyf, d r  Ssumski, St.  Karton i St.  
Cekiera .

TajemntKzi zbrodnia w Krakoiit
Kraków przeżywa nowy, krwawy 

dramat. Wynikiem tajemniesego zajścia 
jakie wydarzyło się w ab. niedzielę 
przy ul. św. G e r t r n d y l9  są dwa trupy 
i dwie osoby ciężko ranne.

Brak dokładnych szczegółów z wypa­
dków tej tajemniczej zbrodni poawala 
nam tylko na wysnnięcie*mniej lub wię­
cej pewayeb wniosków odnośnie do 
motywów tragicznego zajścia.—

Sprawca okropnego czynu Berek 
S ch re t te r ,  był synem znanego kupca 
w Oświęcimiu i jako główny dostawca 
ryb utrzymywał stały kon tak t  z Kajfu- 
sami. Możliwem jest,  że strzały były 
istotnie epilogiem gwałtownej sprzecz­
ki i że S ch re t te r  w najwyiszem zd e -  - 
nerwowaniu, widząc bezsilność swych 
argumentów, dobył rewolweru i zaczął 
naoślep strzelać. Potem  zaś, ochłoną­
wszy z szału i ujrzawszy krwawy plon 
swego kroku w przys tęp ie  rozpaczy 
skierował broń przeciw sobie.

Poczęstow ał brata aiekierą 
w głow ę

Wczoraj w Jędrzejowie, Ko­
walski Władysław w sprzeczce 
ze swymi braćmi uderzył swego 
brata Edwarda 18 lat liczącego 
siekierą w czaszkę zaś niłodsze- 
brata Leona siekierą w rękę.

Ciężko rannego Eawarda K o­
walskiego przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza.

spyta kogo innego. ,
Poinform ow any tak dokładnie ruszy  

łem  już wprost, ale znow u nie bez tego 
bu nie zaczepić po drodze policjanta. 
Pom ału, pom ału domacałem się właści­
wego num eru, lecz na w idok .sam ego  
11 uczułem... — No nic. Wchodzę na 
trzecie piętro i trzym ając zam iast w izy ­
ta iiki, kopertę z  ostatniej koresponden­
cji, pukam ... Zapukałem , coprawda nie 
ta k  głośno, jak wówczas moje przestra­
szone serce... O tw orzyła  jaka.': nieduża  
dziecineczka, podałem  jej rzekom ą w i­
zytów kę i chciałem  aciekać, lecz było 
już zapółno, bo kazano wejść...

— To pan pisze takie ładne rzeczyi?

— D ziw ne, tak i m łodzik ... M yślałem , 
że będę m ia ł do czynienia z  pow ażnym  
człowiekiem ... no ale proszę siadać — 
mówiąc to pan redaktor w skaza ł m i 
miejsce na przeciw  siebie, poczęstował 
papierosem i ciągr.ął dalej.

— Jak, tak, talencik  jeść nie na żarty  
ty lko  jak iu i  panu pisałem  kilka  zw ro­
tów  skreślić, przepisać na m aszynie  
i do druku...

P ow ażny pan redaktor, w  poważnych  
okularach zupełnie  spokojnie praw ił 
coraz więcej, a ja onieśmielony atm o­
sferą m ieszkania w jakiem  jeszcze nigdy  
nie byłem , słuchałem  w szystkiego, jak 
na rozpalonym  trzonie... Czasem za ­
czynałem  też coś mówić, ale że moja 
zw yk ła  elokwencja, plątała się teraz, 
niby m ucha w  pajęczynie, więc poprze­
stałem  na słuchaniu w ielkich rzeczy 
o dzisiejszej literaturze. ,

W trakcie konw ersacji 'pan literat

starej daty, ja k  sam o sobie pow iedział 
— wręczył m i egzem plarz swego dzieła  
ja zrewanżowałem  się rękopisem wiersza  
na gw iazdkę i wyczuwając, że audjencja 
ma dość, w ycofałem  się[do drzw i ty łem  
(aby nikogo nie razić) i spadłem  po 
schodach na ulicę jak m łody piorun.

Pędziłem  sam niewiedząc d okąd  ro z ­
radow any m yślą , że za kilkanaście dn i 
piękne czytelniczki, znęcone  przez s z y ­
by wielkich księgarń, d ziw nym  tytułem  
mej książk i bedą m usiały tam  wstąpić, 
aby nabyć n iezw ykłą  pomieść... I  nagle 
życie znowu wykręciło się do m nie z ty ­
łu. Przypomniałem sobie, że m am  przy  
sobie ty lko  53  gr.  a do w ygotow ania  
pomieści do druku  trzeba m i najm niej 
150  zł. S k ą d  je zdobyć?.. M yśląc na d  
tern — w olnym  krokiem  poszedłem  
w stronę gigantu  — tam  ?... S zko d a , 
że niema tu miejsca.. Lecz kto  z W iel­
ce Szanow nych  C zyteln ików  królew ­
skiego G rodu chce w idzieć  jak żyje, 
czuje i m yśli ta w ielka armja ot z „nie­
znanych środków dochodu" wśród któ­
rej ja pe kolana grzęznąc  m błocie 
bezprawia, szukałem  potrzebnej mi go­
tówki. K to  chce zwiedzieć kim są na­
prawdę wam piry i cienie K rakowa, po- 
cząw szy  od kilku le tn ich  bękartów, a 
skończyw szy na eks-profesorach', lub 
dlaczego  pomimo w ysiłków  ze strony  
inteligencji i magistratu —  t. z. „bez­
robotni" kręcą i dzwonią  przy IFaszycA 
drzwiach, od rana do w ieczora , jak 
m aszyn istk i przy remingtonach, - r f e n  
zechce sobie kupić jutro i dn i następ- 
nych„O statnić W iadomość. Krakcwstcie“ 

Mear Majewiez.
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